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Cena 10 g r .  Rok XXII.

Reumatyzmu, Gośćca?
lujące bóle W C z ł o n Гb i ____L ,

Czy chcecie 
pozbyć się

„I n - czssciacn  ciała, ba nawet osłab enie oczu iest n petr. 
sk u c iem  reum atyzm u i goéÇ a, które „a ,« 5  S , £  

n ,c . „o5tspll|e

о matna przyroda obdarzyła chorych ludzi
Proszę natychmiast napisać mi, a otrzyma P anfil n r»« t л

2 ”  5b'i ï ï p .ï ^ ”b X t'" .'*n r ,s'l,ich 
ô nie*

P a n n o n l a  — A p o t h e k e ,  
^ B u d ap e st 72, P o s t f a c h  83. Abt. H.

«  *
м Ж ч к т ^ Е a g e n c ji  a n t y -;MAbÜNbKIbJ spotkało się  z n ie-

W i f e ś f S  Ä S  i

Jeże li icl^ie o sam ą zasadę .— n ie 
godzimy się z „Robotnikiem“. Na- 
pewno, kontrola, s ię g a ją c a  za dale- 

'®st raeczą  dobra. Trudno 
zaPrzeczyc, ze tam, gdzie 

»p raw y ważne d la 
ЧОЙЛ» na? • taJi.lch sp raw a ma- 
n i  W  nalezy  — kontrola publicz­
na je s t  uzasadniona. A lep iej jest
г 7рп«к!п  ona ,sP?łn iana przez społe- - -----------  * roz.,
Drzez onińTp ^11Ki przedewszJ'sŁkiem .mowy Przedwyborcze — oto tema- 

* V _lczn:) — niz przez ty  rozmów kół politycznych. N ieda­
wno na tem m iejscu , zanotowaliśm y

W c z a s y  I  p o l i t y k a
® a  P ° S s k i e m  w ybrzeżu  m o rsk iem

legsnda Frontu M orges-M a r z e n ie  I. Pade rew skie go - D u f f  Cooper
gościem ministra Becka w  Gdyni

Obchody masowe i wstępne roz-swieżo restytuowaną placówką Związku 
w-»v»o_ Hallerczyków .ü  1 1 JV FuwilUJijl --  niZ

państwo —- t. j .  przez policję.
d rug ie j jednak stronv nie i est 

w cale obojętne, k t o  taką s £ Æ  
ną kontrolę sp raw u je  i j a k  ia 
sp raw u je . W «zczegolności. należy
» Ä l *  prawo, społecznej kon­tro li wkłada na tych, со сЬся i-i 
sprawow ać, c iężar dużej odpowie”: 

d“ży ch Obowiązków.
Ï11- p ła s z c z a  obowią 

z . rzeczowości, objektywizm u. Wv 
Г Ж йП,е s i?  z tego obowiązku u- 

.Prawe kontro li; sp iw n ie -

zw raca u-tym szczególną uw agę 
stęp poniżezy:

Wobec takiego stanow iska S tro n -!. »^*У *су, którym nasze stanowisko 
~ ' >*** niewygodne, ułatwiają sobie walkę

* ’  „frOntu

w ierzan ie  się  mu — przekreśli, p r i  
wo. a un icestw ia kontrolę. (k.)

RUMUŃSKI zamianował 
profesora Silvio Dragomira komisa
śd  na?odow y"r  Spr,4W mniejsZ°-

^y. dołach politycznych rumuń- 
f f i *  mor lą ; ze J? sf t o  p ierw szy Krok na drodze do wprowadzenia 
nowego reżim u m niejszościowego w 
R um unji. P rasa  angielsdka i wę­
g ie rska  p iszą na ten tem at obszer­
n ie, w skazu jąc, że projekt statu tu  
narodowościowego w Rum unji jest 
gotow, składa się  z 28 artykułów , 
u jm ujących  praw a narodowości w 
ścisłe przepisy.

Nalepy _ podkreślić, że władza 
zw ierzchnia rum uńska s ta ra  sie 
rozstraygnąc zagadn ien ie, zanim 
ktoś je  z w ew nątrz lub — co go- 
rze.l — zzewnątrz narzuci. Dowodzi 
to przezorności po lityk i kró la Ka- roJa i i .

Ze sw ej strony n ie możemy pomi­
nąć milczeniem, że przed pow zię-1 
ciem decyzji, ja k  donoszą depesze, ! 
prowadzono w B ukareszcie rozmo­
w y ẑ  p rzedstaw icielam i mniejszości 
n iem ieckie j i w ęg iersk ie j. O innych 
m niejszościach n araz ie  n ie  mówio­
no, a  przecież są  one i pominąć ich 
n æ  można. Je s t  przecież liczna 
m nieiszośc polska — rdzenna lud­
ność Bukowiny. Są i inne m niejszo­
ści w Rum unji.

N ależy przypuszczać, że ograniczę 
n ie rozmów w stępnych do W ęgrów 
ł Niemców n ie św iadczy o tem. aby 
y,aP rzy iaźn iony г  W arszaw ą Buka­
reszt chciał pominąć m niejszość poi 
-W8 przy wprowadzaniu w życie do­
brodziejstw  sta tu tu  m niejszościowe 
go w  dziedzinie zagw aran tow an ia 
praw  ku ltu ra ln ych  te j ludności.

(r .)

różne inform acje z le i ''d z ie d z in y .L nictw a P racy w  stosunku do mani-; | ^ Ś £ d:  ̂ ,
Zgodnie z doniesieniam i z Krako- fe,sta c ji z dn. 15 b. m. w kołach p o -!g< ^  
wa, m iejscow y zarząd S tronn ictw a 1 ty czn ych  zw raca ją  uw agę na za- wlądomo, żadnej istniejącejP or^aoizjwji, 

racy  miał rzekomo odmówić udzia sa« niczy artyikuł p. Adama Romera * ,еАУ^е  wyrazem marzeń Pade- 
łu w obchodzie Czynu Chłopskiego, zam 'eszczony na łamach krakow skie werokiej koncentracji na-
orgam zowanym  przez Stronnictwo ?0 »Głosu Narodu“, a w jęc organu A w ier

^  - » г  œ œ r dodai- i a -

L>udowe.

Obecnie Stronnictwo P racy  pro­
stu je  to doniesien ie, kom unikując 
co n astęp u je : „Zarząd wojewódzki 
S tronnictw a P racy  w Krakowie ża­
dnej uchwały, odnoszącej się  do u- 
dzialu w m an ifestac ji, urządzanej 
pi zez Stronnictwo Ludówe nie po­
dejmował. W prost przeciw nie, zgo- . _____________»... ло,чви
am e z dyspozycjam i zarządu głów- danta wojskowej morskiej szkoły w 
■ ego Stronnictw a P racy, z a le c a ją - B rest, komandora BofnoöTn' thiy 
cemi organizacjom  lokalnym  branie kontrtórpedowce francuskie- J* . 
udziału w uroczystościach, urządza 8WU-", „Chacal“ i „Leopard“ rńaiac 

'VŁ, prz.^z Stronnictwo Ludowe, za na pokładzie uczniów szkoły mor- 
rząd wojewódzki wydał w tym du- sk ie j. 5 Г
chu odpowiednie zarządzen ie“. , Na spotkanie kontrtorpedowców 

Dotyczy to województwa krakow- francuskich wyjechali na holowniku 
skiego. N atom iast co się tyczv m ia- ”Lew“ łącznikowi oficerowie komple 
sta  Krakowa, w y jaśn ien ie  Stronni- mentacy jn i V)raz attache morski 
etwa P racy brzmi ta k : F ranc ji, G iuillot.

„Ze względu na szczególne warunki ^  chod.łąt do portu, zespół francu-
Um?^rodzW S‘an0wi- ? °  rorźanlzować ski oddał salut 21 strzałów, na co 

dzielną manifestację, łącznie ze odpowiedział O. R. P. „Bałtyk". Na-

Zespół kontrtorpedowtów francuskich
t M j i i ą g i ę  u ;  G t f u f s i

„Sympatyzujemy szczerze z wszyst­
k im i  ugrupowaniami katolickiemi i r y ­
czymy Polsce, by zdołały one wytworzyć 
wspólny front. Innej bowiem możnoćd da 
nia szerszego oparcia przyszłemu rządo­
wi niema. Da się to zrobić jedynie pod 
warunkiem odrzucenia legend i łikcyj, 
a pogodzenia się z rzeczywistością rze­
czywistą". ,

K oncentracja narodowo-iudowa,
jako ce l m arzeń — oto koncepcja, 
którą w ysuw a organ chrześcijań- 
sko-demokratyozny w  K rakowie.

X

z f o ź ę r *  u / i m y t ę  U) G tM ywa i
przeciw nie16 zgo- d o Ä ’ I ^  francueki oddał salut

dnie z dyspozycjam i z d a n t a  w n Ł Z , -  Proporczykowi dowódcy floty, а О.
л . f .  „Bałtyk oddał również 11-ście 
strzałów.

O godz. 9-ej okręty francuskie eta 
nęły w  basenie Prezydenta, na brae- 
gach którego zgromadziła się licznie 
publiczność, w ita jąc  gości francu­
skich.

W godzinach przedpołudniowych 
dowódca zespołu francuskiego złożył 
w izytę dowódcy floty na Oksywiu, 
Komisarzowi Rządu Gdyni, konsulo­
wi francuskiem u w Gdyni, poczem 
nastąp iły rew izyty. !

Ośrodkiem życ ia  społeczno-poli­
tycznego w bieżącym  tygodniu s ta ­
je  s ię  słuszn ie nasz port na B ałty­
k u — Gdynia — dum a i ch luba Pol- 
siki i  całe ro jne obecnie wybrze­
że momkie, a naweit i pokłady na­
szej flo ty p asażersk ie j.

Z pokładu s/m. „P iłsudsk i“ rozle­
gło s ię  znane j t l i  naszym  C zyteln i­
kom przem ówienie min. U Irycha, 
który w raz  z m arszałkiem  Sławkiem
w ziął udział w  9-dniowej w ycieczce 
do Sztokholmu, Kopenhagi i Oslo. 
S/ni. „P iłsudsk i“ powrócił do Gdyni 
i zostaje  tam  do środy, 10 b. ш , 
k iedy w yruszy w  norm alną drogę 
do Nowego Jorfku, z ab ie ra jąc  m .  in. 
w ycieczkę Słowaków z Stanów Zje- 
dnoczonych, z dr. Hletko na czele.

(D alszy c iąg  na etr. 2-e j)

owania przy wtórze kanonady
« M o w a c h  iapoÄsko-sowieckicli

Losy pewnej 
„prośby“ 

Przestroga dla tych, 
co rządzić chcą za dużo 
(P a trz  art. wstępny na e t r .  з -e j)

Rekord „Normandie“  
pobity

NOWY JORK. S tatek  angielsk i 
-.Queen M ary“ przebył przestrzeń z 
aishops Rock do Bateauchape Am­
brosi w ciągu trzech dni, 20 godzin 
i 2 minut, b ijąc w  ten sposób rekord 
Parowca francuskiego „Normandie“ 
0 3 godziny.

W stęga błękitna pozostaje jed- 
•lak n ad a l p rzy „N ormandie“, któ- 
>a tra sę  z Zachodu na Wschód 
Przebyła z szybkością 31.20 wę- 
*łów.

Sinalcn

Dn. 7 b. m. odbyła s ię  w Moskwie 
druga zkolei rozmowa am basadora 
japońskiego Szigem itsu z kom isa­
rzem Spraw  Z agranicznych L itw i­
nowem. Urzędowe agen c je  sowiec- 

~“ Tass i japońska —. Domei po­
d a ją  kom unikaty z te j rozmowy, jak  
zwykłe sprzeczne.

I  R elac je  te streszczam y poniżej w 
! istotnych ustępach :

MOSKWA. Po dłuższej w ym ian ie 
zdań Litw inow sprecyzował propo­
zyc ję  sow iecką w sposób następu­
ją c y :  D ziałania wojenne zostaną 
przerw ane z chw ilą, gdy obie stro­
ny przyjm ą zobowiązanie nieprze- 
k raczan ia  określonej l in ji i n ie 
strze lan ia  poza tę lin ję  oraz wyco- 
fan ia  swych wojsk, o ile  w momen­
cie układu będą się  one znajdow a­
ły poza tą lin ją . Za lin ję  taką  uzna­
na będzie g ran ica , w skazana na ma 
p ie, dołączonej do układu z Chun 
czung.

W  ten sposób przyw róci s ię  w e­
dług te j propozycji s ta tu s quo, is t­
n ie jące  przed 29 lipca. Po przywró­
ceniu spokoju na gran icy , kom isja 
złożona z 2 p rzedstaw icie li Związku 
Sowieckiego oraz po jednym  przed­
staw ic ie lu  Jap o n ji i M andżurji, u- 
da s ię  na g ran icę  i przystąp i do’ re- 
dem arkac ji g ran icy , ustalonej w u-

kładzie z Chunczung i w protokó­
łach oraz mapach doń dołączonych.

Ambasador przyrzekł ja s tan ęw ić  
się nad przedmiotem rozmowy i po­
wrócić do te j spraw y.

TOKJO, Ogłoszone pr?ez japoń­
sk ie M. S. Z. streszczen ie rozmowy 
wr Moskwie, podkreśla sprzeczność 
w ośw iadczeniach L itw inow a, któ­
ry  z jednej strony powiedział, iż 
w ojska japońsk ie w ycofały się  poza 
lin ję  gran iczną, a z d rug ie j strony,

nie może obiecać p rzerw an ia wro 
gjch działań, dopóki żołnierze j a ­
pońscy zn a jd u ją  się  w ew nątrz lin ji 
gran icznej.

Komunikat japoński podkreśla, 
że L itw inow  za jął ujem ne stanow i­
sko wobec nowych propozycyj j a ­
pońskich. I

TOKJO. Japońsk ie M in isterstw o ' 
Spraw  Z agranicznych stanowczo za 
przeczą wiadom ości, pochodzącej z 
Moskwy, jakoby w o jska sow ieckie !

Zderzenie samodiodaw pod Korioteeini (larami
Attaché prasow y poselstw a R. P. w P rad ze  

ciężko ranny«—jego tow arzyszka zab ita
PRAGA. A ttache prasow y po­

se lstw a  R. P. w  Pradze Kazim ierz 
W ierzb iański u legł pod Karlowemi 
F aram i ka tastro fie  samochodowej.

P. W ierzb iańsk i doznał złam ania 
podstawy czaszki. S tan  jego  je s t  
ciężki.

Samochód, którym  jechał p. 
W ierzb iańsk i, zderzył s ię  na ost­
rym  zakręcie  z jadącym  z przeciw  
nej strony samochodem - k a raw a­
nem. N askutek zderzenia mały wóz 
p. W ierzb iańskiego # zarzucił i  |

j wpadł do rowu do góry kołami. 
Jad ąc a  z p. W ierzbiańskim  pan i 

została w yrzucona z wozu i po­
niosła śm ierć na m iejscu .

Na m iejsce k a tastro fy  udał się 
poseł R. P. Papee, P. W ierzb iański 
w obecności posła Papee na chw i­
lę odzyskał przytomność.

W edług d z is ie jsze j r e la c ji leka­
rzy, s tan  p. W ierzbiańskiego, acz- ' 
kolw iek bardzo groźny, n ie  je s t  
jednak  beznadziejny.

odebrały Japończykom Czang-Ku- 
Feng.

AV szystk ie  ostatn ie a tak i sow iec­
kie n a  pozycje japońsk ie zostały 
całkowicie odparte. A rm ja  sow iec­
ka n ie  uzyskała an i jednego cała 
terytorjum .

W poniedziałek rano, n a  wzgórzu 
Czang-K u-Feng doszło do w alk i na 
bagnety. Sow ieccy żołnierze zostali 
odparci.

Około godz. 13-ej w ojska sow iec­
kie  cofnęły się  o 400 mtr. Czołgi sc 
w ieckie, podzielone na 4 grupy, ц- 
staw iły  się naprzeciwko pozycyj j a ­
pońskich.

W edług otrzym anych wiadomo­
ści, dowódca 20 ro sy jsk ich  czołgfor 
i ich załogi zostali rozstrzelan i za 
dezercję , k iedy usiłow ali za jąć  w y­
godniejsze pozycje, n ie czekając na 
rozkazy w yższej władzy.

S iły  sow ieckie w alczące na fron­
cie długości 4 m il, liczą dyw izję pie 
choty, 200 tanków i 100 samolotów.

W edług kom unikatu, ogłoszonego 
przez m inisterstw o W ojny, dziś, o 
godz. 11 m. 25, dwóch oficerów so­
w ieckich poddało się  w  pobliżu 
wschodniej g ran icy  mandżursko-so- 
w ieck ie j.

(Dokończenie n a  s tr . 2-e j)
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Nagła tajemnicza urizyła w Palestynie
Konferencja angielskiego ministra kolonii z  Wysokim Komisarzem

LONDYN. W zupełnej tajemnicy, 
niespodziewanie incognito przybył 
samolotem z Londynu do Palesty­
ny londyński minister kolonji Mal­
colm Mac Donald.

Pobyt min. Mac Donalda w  P a­
lestyn ie  trw ał zaledw ie półtora 
dnia. Przybył w sobotę o godz. 8 
rano — wyjechał w niedzielę we 
wczesnych godzinach popołudnio­
wych.

W ówczas w ydany został o te j 
w izycie kom unikat urzędowy ogło­
szony jednocześnie w Londynie i 
Jerozolim ie.

Okazuje się, że w izyta min. Mac 
Donalda otoczona była taką  ta jem ­
nicą—aby uniknąć jakichkolwiek 
demonstracyj.

M in ister przybył bez żadnej a sy ­
sty. Na lotnisku G alundia n ik t go 
nie wrtał. Samochód wysokiego 
kom isarza P ae lstyn y  zawiózł nie- 
Bwykłego gościa wprost do Jerozo­
lim y i min. Mac Donald przez cały 
czas pobytu nie opuszczał mieszka­
nia i biur wysokiego komisarza Pa­
le styn y  s ir  H eralda Mac Michaela.

Komunikat tłumaczy przyczynę 
. i przebieg w izyty  w sensie nastę­
pującym  ;

M in ister kolomji Malcolm Mac 
Donald od pwnego czasu pragnął 
odibyć osobiste spotkanie z wyso­
kim komisarzem do P alestyny , ce­
lem omówienia z nim obecnej sy ­
tu ac ji w P alestyn ie .

Nie było rzeczą możliwą, aby sir 
Herald Mac Michael udał się do 
Londynu, m in ister Mac Donald 
przeto, ko rzysta jąc  z tego, że p ar­
lam ent obecnie rozseedł się na w a­
kac je  letn ie , odwiedził w ysokiego 
kom isarza w  P a lestyn ie . W ciągu 
całego dn ia pobytu odbywały się 
n arad y  jz wysokim  komisarzem, 
gen! H ailingiem , głównodowodzą­
cym w ojsk b ry ty jsk ich  w P a lesty ­
nie.

Wśród osób, które brały udział w

rozmowach obecny był m äjor Saun- I 
ders, inspektor genera lny p o lic ji w  I 
P a lestyn ie  oraz k ilku  w yższych u- 
rzędników b ryty jsk ich .

Dokonano wyczerpującego prze­
glądu obecnej sytuacji.

Noc, m in ister Mac Donald spę­
dził w gmachu siedziby wysokiego 
kom isarza, poczem opuścił P a lesty ­
nę dziś popołudniu.

M in ister M ac Donald w czasie 
pobytu w Jerozo lim ie złożył nastę­
pu jące ośw iadczen ie : W ysoki komi­
sarz  i ja  jesteśm y w  stałym  kontak­
cie drogą te leg raficzn ą , a le  było 
d la mnie rzeczą niezm iern ie poży­
teczną, że miałem sposobność od­
bycia z nim oraz z generałem  Hai- 
lingiem  konferencji, celem w yczer 
p u jące j w ym iany in fo rm acji oraz 
celem dokonania przeglądu obecnej 
sy tu ac ji w  P alestyn ie .

My, jak i wielu innych, zaintere­
sowani jesteśmy w tem„aby dołożyć 
wszelkich starań dla przywrócenia 
pokoju w Palestynie na zasadzie 
sprawiedliwości dla obu narodów, 
których siedziba tam się  znajduje. 
Te starania będą naszym ciągłym 
zadaniem w przyszłości.

M in ister Mac Donald w podróży 
powrotnej z P a lestyny  przybył na

M altę , gdzie gubernator w yspy w y 
dał na jego cześć przy jęcie . M in i­
ster Mac Donald opuścić ma M altę 
w środę.

W uzupełnieniu kom unikatu m i­
n isterstw o  kolonj i w y jaśn ia , że w i­
zyta  m in istra  w P a lestyn ie  nie o- 
znacza bynajm niej żadnej zm iany 
po lityk i b ry ty jsk ie j w  P alestyn ie .

JEROZOLIMA. Konny patro l 
w sile  3-ch policjantów  został o- 
sitrzelany w pobliżu m. H adera. J e ­
den z policjantów  został zab ity, 
d rug i zaś ranny.

W Akko zastrzelono dziś pewne­
go Araba.

A rab — korespondemt jerozolim ­
sk i dziennika kairsk iego  „Al Mo- 
kattam “, został aresztow any i ska­
zany na 1 m k w ięz ien ia . Osadzono 
go w  w ięzien iu w Akko. Przyczyny 
aresztow an ia nie są znane.

JEROZOLIMA. Na arabskiem tar 
gowisku w Tyberjadzie wybuchła 
dziś bomba. 9 osób jest rannych 
w tem jedna ciężko.

Równocześnie w  pobiżu ta rgow i­
ska w ybuchły 2 bomby, które nie 
w yrządziły  żadnych szkód.

W T yberjadzie ogłoszono zakaz 
opuszczania domów przez m iesz­
kańców od zmroku do św itu.

Zakaz obchodu w  Jarosławiu
M o l g i v g  € fe c « fz / i  s t a r o s t y

Ja k  donosiliśmy zarządowi powia­
towemu Stronnictwa Ludowego w 
Jarosław iu odmówiono pozwolenia 
na obchód'Czynu Chłopskiego w J a ­
rosławiu i M uninie w dn. 15 b. m. 
Odmowę tę zakomunikował prezeso- 

zarządu Nowosadowi i członkowi 
zarządu Wlazło starosta Kocór, wraz 
z obszemem uzasadnieniem . Brzmi 
ono. j. n .:

„Na podstawie art. 10 ustawy o »gro­
madzeniach z dnia 11 marca 1932 r., nie 
udzielam zezwolenia na odbycie w dniu 
15 sierpnia 1938 r. 1) zbiórek w groma­
dach i pochodów do Jarosławia, 2) zbiór 
ki o godz. 8-ej aa rynku w Jarosławiu, 
3) pochodu o godz. 9-ej z  rynku do ko­
ścioła N. M. Panny w Jarosławiu i z 
kościoła do gromady Mnnina, 4) zgro­
madzenia publicznego pod gołem niebem 
w Muninie obok cmentarza, ponieważ 
zgromadzenie na rynku w Jarosławiu i 
pochód ulicami miasta jest niedopusz­
czalny według postanowień art. 11 usta­
wy o zgromadzeniach z uwagi na mniej­
szą odległość, niż Чг kim. od koszar i 
objektów wojskowych — a odbycie zgro 
madzeitia publicznego w Muninie, w po­

łączeniu z poświęceniem krzyża na gro­
bie, zagrażałoby spokojowi i porządko­
wi publicznemu”.

Jednocześnie staro sta  Kocór zo­
staw ił bez rozpatrzen ia zgłoszenia 
o zebran iach  kół grom adzkich S tr. 
Narodowego, rozpalen ia ogni - so­
bótek, u rządzen ia apelu  poległych 
w dn. 14 b. m. w  przededniu św ię­
ta , uw ażając  , że każda z tych 
spraw  w inna być załatw iona od­
dzieln ie na mocy poszczególnych 
podań. Na w zn iesien ie krzyża - 
pomnika wedle w y jaśn ien ia  staro ­
sty, potrzebne je s t  zezwolenie wo­
jew ody w m yśl p raw a budowlane­
go z 1928 r.

Od decyzji staro stw a przysłu­
gu je  zain teresow anym  odwołanie 
w ciągu  14 dni.

J a k  donosi „A gencja A grarn a“ 
z Ja ro sław ia  zakaz urządzen ia ob­
chodu i jego m otywy wywołały 
wśród ludności duże w rażenie.
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Wczasy i polityka
(D okończer e  ze s ir . 1-ei)

ni
Dn. 7 b. m. zrana przybył do Gdy 

baw iący na urlopie minister O- 
pieki Społecznej p. Marjan Zyn- 
dram-Kościałkowski. Pobyt p. mir 

i n is tra  naid morzem ma charak ter

Zgon K. S. Stanisławskiego w Moskwie
Po latach pracy dla teatru  rosyjskiego

Poseł Szkirpa
w M. S. Z.

Zastępujący podsekretarza Stanu 
w M in isterstw ie Spraw  Zagranicz­
nych, miń. M. Arciszewski przyjął 
wczoraj posła litewskiego, p. K. 
Skirpę.

Nowy superintendent 
generalny

Kościoła ew angelicko- 
reform ow anego

Zebranie Kolegjum Kuratorów 
ewangelicko-reformowanego Kościo­
ła w ileńskiego, które odbyło się w 0- 
statnich dniach, uchwaliło zwołać do 
W ilna na dzień 17-go w rześnia S y ­
nod Nadzwyczajny w celu uprawo­
mocnienia jednomyślnej uchwały wy 
boru ks. prof. dr. Konstantego Kur­
natowskiego na stanowisko superin- 
tendenta generalnego, opróżnione po 
zgonie ks. sen jora Michała Jastrzęb ­
skiego.

Na uroczystość in sta lac ji nowego 
senjora na najwyższą godność w Ko 
ściele ewangelicko-reformowanym u- 
chwalono zaprosić ks. Pawła Jaeube- 
nosa z Birż, generalnego superinten 
denta litewskiego Kościoła reformo­
wanego.

Zgon b. posła żydowskiego
na Sejm

W  Palestyn ie zmarł w 64-tym ro­
ku życia dr. Bernard Hausner, b. po 
seł żydowski na Sejm  i b. konsul 
R. P. w Jerozolim ie.

Mowy ordynator
w Przygodzicach

Sąd Okręgowy w  Ostrów iu W iel 
kopolskim zam ianował w  m iejsce 
zmarłego kura to ra  ś. p. Ja c k a  Bo­
bińskiego kuratorem  o rdyn ac ji w  
Przygodzicach w  pow. ostrowskim  
ziem ian ina p. K arczewskiego z po­
w iatu  krotoszyńskiego.

Nowy kura to r obiął ju ż  urzędo­
w anie.

MOSKWA. W nooy z soboty „ na 
n iedzięlę o godz. 2-ej zmarł w jed ­
nem z uzdrowisk na Krymie Kon­
stan tyn  S ie rg ie jew icz  S tan isław sk i, 
w yb itny teatro log, reform ator, dy­
rektor i reżyser Akadem ickiego 
T eatru  A rtystycznego w Moskwie

Żył la t  75.
Zmarł, na serce po m iesięcznej 

chorobie, której lekarze nie m ogli 
opanować.

S tan isław sk i, który całe swoje ży­
cie poświęcił p racy  d la teatru  — 
był popierany i bardzo ceniony 
przez władze sow ieckie — jednak 
n ie cieszył się ich zaufaniem  — 
jako, do końca życia , człowiek b ar­
dzo re lig ijn y  i w m yślen iu  n ieza­

leżny.
Nie przeszkadzano S tan isław ­

skiemu w w ypełnian iu  p rak tyk  re ­
lig ijn ych  przezeń i przez zespół 
teatrów  któręmi kierował — jed ­
nak już  od wielu lat nie mógł uzy­
skać zgody na wyjazd zagranicę, 
celem stud jow an ia nowych p rze ja­
wów Ży^ja^.teatralnego św iata .

, S tan isław sk i, którego najw iększy 
rozgłos przypada na ostatn ie la ta  
przed w ojną, po przewrocie bolsze­
w ickim  przystosował się do zm ie­
nionych warunków i pozostał na 
swem stanow isku jako dyrektor tea 
tru  i wychowawca młodego poko­
len ia  aktorskiego — rząd sowiecki 
w  uznaniu jego zasług a rtys tycz ­

nych obdarzył go tytułem  „artysty  
ludowego ZSRR“ i odznaczył orde­
rem Lenina.

S tan isław sk i ogłosił drukiem o- 
braz swego rozwoju artystycznego  
w książce p. t. „Moje życic w sztu­
ce“.

Praw dziwe nazwisko a r ty s ty  
brzmiało A leksiejew .

J a k  słychać. S tan isław sk i, podob­
nie jak  ?,m arły w roku ubiegłym 
głośny uczony sowiecki prof. P a­
włów, m iał w yraz ić  kategoryczne 
życzenie — aby pochowano go „po 
cerkiewnemu“ — a nie palono w 
krem atorjum
( S y lw e tk ę  z g a s ł e g o  a r t y s t y  k r e ś l im y  

n a  s t r .  5 - e j )

przestępca Rrpinalnv-szefem policji Mml
Władze boliwijskie zdemaskowały bezczelnego Niemca

w ą  znakoniitego w yw iadow cy w przeciw  rządowi, 
w ykryw an iu  .spisków  przeciw  na- Po w ykryc iu  tych  m achinacyj

BUENOS AIRES. Donoszą z La 
Paz, że dekretem  rządu b o liw ij­
skiego został skazany na natych­
miastowe wydalenie z granic pań­
stwa obywatel niemiecki E rnst 
Fleischman, znany pod nazwi- 
kiem Otto Berg, który wstąpiwszy 
do policji śledczej, zdołał dojść 
do stanowiska wiceszefa.

Otto B erg, k tó ry cieszył się sła-

ruszen iù porządku publicznego, 
upozorował konsp irac je  przeciw  
rządowi, celem zaskarb ien ia  sobie 
zau fan ia  i łask władzy w ykonaw­
czej. Ostatnio zaś oskarżył k ilku 
m in istrów  jako przywódców upo­
zorowanych przez sieb ie spisków

władze b o liw ijsk ie  zain teresow ały 
się  b liże j jego  osobą. Ja k  s tw ie r­
dzono Otto Berg vel E rnst 
F leischm an je s t groźnym przestę­
pcą, karanym  k ilkakro tn ie  w  Niem 
czech za popełnione tam  oszustwa, 
fałszerstw a i kradzieże.

Sprawo porwania synka L i n t a h ’a ш Europie
Poszukują go policja węgierska, jugosłowiańska i czechosłowacka

wej przebywa od 2 lat „kidnap- j Ombrien wyjechał z Wiednia i 
per“ amerykański Patrick 0 ‘bren, znajduje się bądź w Jugosławji, 
podejrzany o współudzał w porwą- bądź na Węgrzech, a najprawdo- 
nu syna płk. Lindbergha. | podobniej w Czechosłowacji.

PRAGA. „Prager Mittag“ dono­
si, że policja praska otrzymała od 
policji wiedeńskiej zawiadomie­
nie o tem, Łe w Europie środko-

W alki o  C z a n g - K  u -  l e n g
(D akońrzenie ze str. l-e|)

Sowieckie eskadry powietrzne w 
poniedziałek rano wykazywały sła­
bą działalność, ograniczając się  do 
lotów demonstracyjnych. Ale wkrót 
ce po godzinie 15-ej (ezas lokalny) 
20 samolotów sowieckich ponownie 
przeleciało ponad g ran icą  koreań­
ską i zbombardowało Keiko na po­
łudniowym brzegu rzeki Tumen, w 
m iejscu , położoinem o 30 kim. od 
u jśc ia .

TOKJO. A gencja Domei donosi, 
iż, pomimo bezustannej akc ji arty - 
le r ji  i samolotów sowieckich, japoń 
sk ie eskad ry  powietrzne w dalszym

ciągu nie biorą udziału w akcji, by 
nie rozszerzać i nie zaostrzać kon­
fliktu.

Pokojowe i pełne cierpliwości sta 
nowisko Japonji w najm niejszym

Chińskie miny pływająie
n a Yangtse

TOKJO. Chińczycy rzucają wiel 
ką ilość pływających min powyżej 
W usuh na rzece Yangtse, co 
grozi niebezpieczeństwem okrętem 
państw  trzecich  w pobliżu Kiu- 
kiang.

stoipniu nie wpływa na postępowa­
nie wojsk sowieckich, które, korzy­
s ta ją c  z faktu , iż sam oloty japoń­
skie n ie biorą udziału w akc ji, bom­
bardują i ostrzeliwują wioski, po­
łożone w północnej Korei.

Samoloty sowieckie dn. 6 b. m. 
obrzuciły bombami wioski Kogi i 
Kozo. Około 12 domów prywatnych 
w Kozo spłonęło, a sama wioska zo­
stała całkowicie zniszczona.

Wobec pow tarzających s ię  nalo­
tów aeroplanów sowieckich, rozka-
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Wczoraj znaleziono w Londynie ście, w tow

pryw atny.
Dn. 13 b. m. przyjedzie do Gdyni 

pani m arszałkowa A leksandra P ił­
sudska na uroczystości „Rodziny 
W ojskowej“, która dn. 14-go b. m. 
in au gu ru je  w Pucku swój w łasny 
dom. Pan i m arszałkowa zw iedzi po 
zatem s tac je  opieki nad m atką i 
dzieckiem „Rodziny W ojskow ej“ na 
Oksywiu i dn. 14 b. m. w raz ze s ta r  
szą córką W andą odjedzie do W ar­
szawy.

Ju ż  wczoraj przybyły do Gdyni 
trzy  kontrtorpedowce francusk ie  ze 
144 uczniam i szkoły m orskiej w 
Brest, pod dowództwem komandora 
Bam ouin.

Przybył do Gdyni też na jach cie  I 
„E nchanteress“ p ierw szy lord admi 
ra lic ji b ry ty jsk ie j Duff-Cooper. Po 
zostaje on w Gdyni w charakterze 
śc iś le  pryw atnym  2 dni, jako gość 
m in istra  Spraw  Z agranicznych pa- j 
na Becka, k tó ry go zaprosił na zwie 
dzenie naszego portu. Z tego powo­
du m in ister Beck będzie baw ił w i 
Gdyni przez 2 dni.

Należy zanotować, że jednocześ­
nie znajdu je  się  w Gdyni nowy am ­
basador rum uński p. F ranassovici, 
a od dziś do czwartku, dn. 11 b. m. 
baw ić będzie w naszem m ieście porj 
towem w ycieczka Sokoła polskiego 
z Czechosłowacji, złożona z 81 osób.

X
Inform acja nasza o nowem przed 

wyiborczem czasopiśm ie Stronni 
etw a Narodowego potw ierdza się. 
K ierownictwo nowego organu, któ­
ry  ukaże się dn. 14 b. m. pod tytu 
łem „Naród w w alce“, obejmuje pre 
zes Stronnictw a adw. Kowalski.

W kilku sio w a eh
bez życia, z raną od kuli rewolwerowe 
w głowie, emerytowanego generała Phi’ 
lipa Patricka Evelyna de Berry. Znale
ziono go w piżamie, palce prawej rękj strony gosp.
były kurczowo zaciśnięte wokoło rev 
weru.

— Zmarł w Szwecji aktor filmowy л- 
merykański Warner Oland, który zdo* 
by! sobie popularność w roli chińskiego 
detektywa Charlie Chana. Zmarły aktof 
liczył 59 lat.

— W  pobliżu Cheltenham (Anglja) wfi 
darzyło się zderzenie pomiędzy autobu* 
sem a samochodem. Samochód spłoną! '
5 znajdujących się w nim pasażerów zgi‘ 
nęło podczas wypadku.

— W pobliżu Szczecina, auto ciężą' 
rowe, wiozące 20 ludzi, wpadło na za' 
kręcie na drzewo, przyczem nastąpi^, 
wybuch benzyny w zbiorniku. 1 osoW 
spaliła się żywcem, 7 osób odniosło ranffcić.

— W  Berlinie, w czasie, gdy dozorc* . . 
wędrownego zwierzyńca sprzątał klatk
zwierząt, lew zdołał wyrwać się z z ant П ość tego w:

rzucił się na dozorcę, raniąc go dotkllfrliagą być nie 
wie. Na pomoc napadniętemu pospiH) 
szył połicj£t, k tó r/  celnym s trz a łę ^  w 0W^m 
zabił rozjuszone krwią zwierzę.

— Nad Stuttgartem przeszła gwałto* 
na burze, połączona z oberwaniem 9t< 
chmury. W  krótkim czasie większość 
lic podobna była do wartkich strumie*
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ni&ter postanowił odwiedzić 
sw ego p rzy jac ie la , starego  ko­

legę pułkowego, tow arzysza p ierw ­
szych bojów, w  jego m ajątku  ziem­
skim, na prow incji. Pan m in ister, 
d z iała jąc  swoim zwyczajem  jak  
na jszybcie j, radby zaw iadom ić przy 
ja c ie la  o sw em  przybyciu  drogą 
najkró tszą, to znaczy — te lefon icz­
nie. A le w  m ajątku  pana X. (tak  
naew ijm y p rzy jac ie la  pana m in i­
s tra )  n iem a telefonu, — najb liższy 
zn a jdu je  s ię  w  odległym o k ilo ­
m etr posterunku po licyjnym . Cho­
dzi w ięc o to, aby pan X. mógł się 
znaleźć w  pewnej oznaczonej godzi 
nie przy ap arac ie  telefonicznym  o- 
wego posterunku po licyjnego .

Spraw a zatem je s t  w zględnie pro 
sta . Z gab inetu m in istra  w yrusza 
drogą służbową do odnośnego wo­
jewództwa telefonogram , zaw iera­
ją c y  zlecenie, aby poprosić pana X. 
na godzinę 18-tą do telefonu poste­
runku policyjnego N.

Wojewódzibwo natychm iast prze­
syła d a lszy  telefonogram  do odnoś­
nego staro stw a, a le  w tym drugim  
telefonogram ie zlecenie brzmi już  
trochę inaczej, gdyż zam iast słowa j 
„poprosić“ użyty został tu ta j te r­
min „ s p r o w a d z i ć “. j dn. 31 lipca przez p, M etaxasa, pre odtąd zwolniona od k lauzu l rozbro 

Starostwo te lefonuje, oczyw iście, I m Jera ' U 2 reck lego, w charak te  jen iow ych trak ta tu  w  N euilly . Zni-

zlecenie „na 200 procent“ w ypacza
i zm ienia in tenc ję  w ładzy zw ierzeh 
n ie j.

Ten cykl przem ian odzw iercied la 
pozatem sw oistą psychozę rządze­
nia, która spraw ia,, że w  trybach 
naszej ad m in istrac ji ludzka czyn­
ność musi się  oblec w  surowe, ry ­
gorystyczne kształty urzędowego 
przymusu.

W rezu ltac ie , ludzka czynność, to 
znaczy czynność uprzejm a, d e lik a­
tna, w yrozum iała, g ię tk a  i dbała o 
n iuanse, s ta je  s ię  jakże trudna w 
ram ach naszej ad m in istrac ji, gdzie 

! cechom tym sprzeciw ia s ię  tak  w iel 
biohy u nas rygo r urzędowy.

Rząd, chcący przeprowadzić ludz 
ką czynność — a przecież na n ie j

dzić“
Jesteśm y dalecy od chęci genera­

lizow ania. Nie sądzim y, aby w za­
stępach naszej ad m in istrac ji, uwła­
szcza na je j szczytach, n ie było j e ­
dnostek dodatnich, urzędników in ­
te ligentnych  i św iatłych , zdolnych 
zrozumieć ducha zam ierzeń rządu. 
A le w  nadm iern ie rozrosłym apara 
cie adm in istracy jnym  jednostk i te 
z konieczności stanow ić muszą zni­
komą m n iejszość; im w iększy ap a­
ra t, tem n iższy je s t  jego poziom 
przeciętny, im w iększy tłok w urzę­
dach, tem w iększy je s t s trach  o „po 
sadę“, p rześcigan ie się  w  serw iliź - 
mie, skłonność do bezdusznego for­
malizmu. W te j atm osferze urzędo­
w anie s ta je  s ię  kultem  urzędowa*

op ie ia  się  rząd rozum ny i mocny— ! n ia , zarządzenie rodzi te rro r zarzą- 
me może byc pewien w łaściw ego u- dzenia, groźne tryby , w  których 
jęc ia  swych iiiten cy j w  m achin ie j n a jlep sza in ten cja  rządu musi ulec

zniekształceniu, w których zwykła 
,,/prośba“ przerobiona zostaje na 
rozkaz „doprowadzenia“.

J e ś l i  tak i je s t  los „prośby“, to 
cóż dopiero się dzieje, gdy rząd wy 
daje  coś bardz ie j stanow czego : po­
lecenie, w ezw anie lub nakaz. W idzi 
my codzień, w szeregu dziedzin ży­
cia, w  ja k ie j form ie dociera do oby 
w ate la  zarządzenie które przebyło 
w szystk ie  pokłady ad m in istrac ji.

L iczna i skom plikowana b iurokra 
c ja  je s t  ciężką kłodą na drodze mię 
dzy rządem i obywatelem . J e s t  ona 
nieodrodnem dzieckiem  w yolbrzy­
m ionej zasady rządzenia, idei 
wiszechobecności i wszechpołęgi 
rządu. Rządzić za  dużo, to z konie­
czności rządzić źle. Tem gorzej

PO POLSKU NIE WOLNO 
Polacy w  Niemczech ż y ją  pod gro 

zą zb liżającego s ię  z każdym m iesią  
cem spisu ludności, którego term in  
wyznaczono na 17 m a ja  r. 1939. 
Niemcy w ciągu  tego okresu p o sta­
now ili sobie per fa s  et n efa s zimniej 
szyć ilość rdzennej ludności pol­
sk ie j, zam ieszkałej na ziem iach Rze 
szy.

W „I. K. C.“ czytam y:
„Obecnie Związek Polaków w Ńiem- 

ezech wysłał do władz dwie interwen­
cje, ilustrujące wymownie uporczywe 
niemieckie usiłowanie w kierunku w y­
narodowienia Polaków w Rzeszy.

Jedna przytacza przemówienie funk« 
cfonariusza partyjnego, kierownika wy­
szkolenia w Klącznie, brzmiące, Jak n i ­

gdy, tak  ja k  w Polsce, dobre chęci stępuje! 
i zam iary rządu u tyk a ją  w  ciężkim  »Wszyscy mają mówić po niemiecku,я także rodriPO rin ситЛ  Л-Л_J /lut m

zgrzytliw ym  m echanizm ie adm ini 
e tracyjnym .

S .B .

Równouprawnienie Bułgarji
Znaczenie układu w Salonikach

Układ podpisany w Salonikach w B ułgar ja  __ pisze

„ i i .  '  .---шетшесга,
a także rodzice do swych dzieci (Jll) W  
przyszłości tak czy owak, będzie się tu 
ta) mówiło tylko po niemiecku. Jeszcze 
tyHco kilka lat, a nikt nie będzie tutaj

. '  rw . , r  ~ • «“ «w uv вдижидо*
stwa Związku Polaków, ten musi Niem-
cy Opuścić i pójść do Polski. Taki niech 
me uczy na udzielenie jakiejś zapomogi 
czy to dla dzieci, czy też zimowej".

Na m iły Bóg, toż to przecie ja k  
za czasów A lbrechta Niedźwie­
dzia... J a k  w yn ika z treśc i d rug ie ; 
in terw encji Związku

on — będzie w y trak ta t o w zajem nej pomocy, w  ",w powiecie oleskim na Śląsku odby- 
którym  udział weźmie B u łgarja , tru  i u “’4 i***. P° ws“ ch “ brania Związku 
dno dziś powiedzieć, ja k  pisze j ^ h e r “ . ® ) ,  n a ^ ó ^ c h ’S y  Й -
P ertin ax . Zresztą ju ż  trak ta t jugo- 
słowiańeko-bułgar&ki ze styczn ia ro 
ku 1937 stanow ił o wzajetnnem wy-

natychm iast do kom endanta poster ! Enterate‘y  k a j^ w i&  ogran iczen ia suwerenno-

Wiadomo, jak ie  znaczenie ma te r ' Ententę bałkańska stT Ü ^ T  n o r’z ^  *U’ w łaściw ie z falitern J'uż nax — ^  sa lo n id d  z dn. 31 lip-

— ar , ę '  w * ? '  G recji è i w ” ia T ic i '  w
-  « « « i ' Z Z m Z T  S T “/,“™ Ä T » i S  Ä Ä ’ wy‘
runku zatem baa namysłu i zwłoki ’ gW arantu« ce*o pokój w ongiś raczej n aś lad u iac  Т о т™  м лЛ * »  ___I ____TTI  - I z t T L  Zap? rę

| .. . ------ ". ““ » ‘"/И ! IHUWty pOQ-
kreslają z naciskiem, że ludność tentej 
sza jest niemiecka i wszyscy przy »pisie 
ludności muszą się zadeklarować jako 
Niemcy (!). Ten sam Związek rozpusz­
cza wśród ludności pogłoski, jakoby spis 
ludności był plebiscytem i sugeruje jej, 
iż nie będzie to przyznanie się do naro­
dowości, lecz do państwa”. 1

A możeby tak w szystk im  Pdla- 
kom w Niemczech iprz»d sp isem  za-

ä t ä t  ks? ь °,г s y  * « *  ü s s p js fjs s

* V d0 P“  “
Pan X. przyjmuje policjanta i je- prrez Drzv4tmi^nipJai Ше tarJuszytraktatu  o nieuciekaniu Oczywiście, że ten system iuż był

go rozkaz nie bez zdumienia i iry -  « W  »
tacji. Co to znaczy? Jeśli policja dyskryminujących ją  klauzul trak- Entente^ bałkańskiej z 1934 r^ k tó  w ic tl Г ш а г а .2 P‘ S^ , adl/10‘
ma do mnie interes, niech się pofa-| i ■ przewid>rwał w sprVdzialanie’ woj układ salonicki povstraymuje" roz-
tyguje do mnie i na miejscu spra- k -.Y W Salonilkach jedną z ta- skowę 4-ch kontrahentów  przeciw  pęd z jakim mogły podążać Wenden,
wo w rfa in i.. . Pan  .X. o d n ,,» , , ,  sta- ! ” “ * *’ "*'>* iaU,i*  * 4 * .  i w Ä S S .  "

WOJ

posterunek po lic ji.
P o lic jan t w raca z niczem. W tedy 

komendant posterunku rusza osobi 
>ndynij ście w tow arzystw ie dwu uzbrojo- fran cusk i P e rU n a ï!'1"' 

ny-ch podwładnych, do m ajątku  pa- 
na X. i tu ta j, spotkawszy się ze 
strony gospodarza z żądaniem  w y­
jaśn ień , używa przemocy i (n ie  pre 
cyzu jem y szczegółów) siłą „dopro­
w adza“ go do posterunku.

O godzinie 18-tej rozlega się 
dzwonek telefonu. Mówi W arszaw a,

I NAZYWA SIĘ PAWEŁ 
TYCZKA

„P o lon ja“ katow icka donosi:
,,Policja w Wielkich Hajdukach aresz­

towała w piątek popołudniu urzędnika 
magistratu katowickiego, 33-letniego Pa­
wła Wojtyczkę, który jadąc tramwajem 
z Chorzowa do Wielkich Hajduków, do 
puści] się zniewagi państwa.

Wojtyczka w stanie podchmielonym 
wykrzykiwał m. in.! „Górny Śląsk Jest 
niemiecki”.

Wojtyczkę osadzono w areszcie poli­
cyjnym, skąd po przesłuchaniu, przeka­
zany zostanie do dyspozycji władz sado­
wych".

I taiki pan nazyw a się  Paw eł W oj-
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prosząc pana X. W tedy uw aln ia  m ul c ja lis tyczn e j III-ej Rzeszy przy
s ię  ręce, aby umożliwić mu w z ię c ie 'znał niedawno, że stosunki Nie- 
słuchaw ki. N astępu je rozmowa, któ miec ze Stanam i Zjednoczonemi są
re j ton, p rzeb ieg i konsekwencje ła­
two, a raczej trudno sobie w yobra­

z i ć .

___  Jest to anegdota. Autentycz-
z zaieJość tego wypadku, Jakkolw iek w
1Ć 7Wł* r.
jednał u,TnaryczneJ form ie naszej re lac ji 

być n iedociągn ięcia, tkw i ca- 
ia w owym cyklu przem ian : popro­
sić — sprowadzić — doprowadzić.

X
____  Cykl ten rzuca św iatło na sty l i
e porfUmysłowość polskiego życia  admi- 

mie,'b istracyjnego . P rzen ika je , ja k  w i­
dzimy, specyficzna służbistość, któ-

Î3 3 1
!

wałto^
iem
sość if 
trumi«'

nickieco podaje na lam ach parys- n ia paktu D i'ii ' s ta le  ï i à  tô ÜÎ. ich w spólna polityka, esy- oddać Niemcom. Nieeh idzie na k a r

publicysta^ ^ d n e '  Ä T »  £ Z Z l °  S Ü S Z K  Ä  “ ' ’" " ‘“ i ,o S Ł Ch,et ‘ ^ ,r a n "

BRAWO, ZARZĄD GMINY 
W ASILISZKI!

„W części pow. lidzkiego, graniczącej 
z pow. szczuczyńskim, ze względu na 
brak kolei, ruch komunikacyjny i tran­
zytowy odbywa się autobusami. Nic też 
dziwnego, że nagłe unieruchomienie ko­
munikacji na linji Wasiliszki — Soba- 
kince do Lidy, wywołało ogromne roz­
goryczenie wśród okolicznych mieszkań­
ców. Przyczyna przerwania komunikacji 
na omawianej linji jest wielce charakte­
rystyczna. Mianowicie pewnego poran­
ka kierowca autobusowy ze zdziwieniem 
stwierdził, że główna ulica, przechodzą­
ca przez Wasiliszki została zaorana. 
Zwyczajnie, zaorana, jak kawał pola”.

Stanowczo, zarząd gm iny W asi­
liszki pow inien otrzym ać jak ie ś  od­
znaczenie za... w ybitne zasługi d la 
m otoryzacji k ra ju .

t r a c h  p r z e d  U . S . A .
na Samach prasy niem ieckiej

„Völkischer Beobachter“ urzę­
dowy organ p a r t ji narodowo - so-

n iezad aw ala jące . Pismo berlińsk ie 
całą odpowiedzialność za tak i stan  
rząćzy, składa na W aszyngton, na 
politykę, prezydenta Roosevelta.

Ten stan  rzeczy trap i mocno po­
lityków  niem ieckich. Oto czasopis­
mo „Geopolitik“ które je s t orpa- 
p го7яуа*пп 7.asadn;c7,vch nie- 
r  'ego M. S. Z. pośw iecą temu 
zagadnien iu  ciekawe, wywody.

„Nie trzeba zapominać — pisze 
„Geopolitik“ — że S tan y  Zjedno- 
kow ania dzięki swemu położen'Y 
wśród dwóch oceanów: w ra z ,v 
w ojny A m eryka może przeDrow- 
dzić m obilizację w  sposób har^- 
precyzy jny pod oslbną dwóch oce-

anów. Nasze gorzkie doświadcze­
nie uczy nas, z ja k ą  skutecznością 
i szybkością odbywa się  ta  mobili­
zac ja . M usim y pam iętać, że mło­
dzież am erykańska je s t  wyćw iczo­
na w sporcie, znajdu jącym  się na 
bardzo wysokim poziomie, że je s t 
to młodzież zdrowa i w aleczna, a

i - WnilLt .  _ кпртггп/.-----KOGUTEK"
GĄSECKIEGO

п.*» , т о л . » « ,  H u M m n , «  Т О К Е В Щ С Н

лЧ

rozpowszechniony pacyfizm  lew icy 
zn ik łby odrazu wobec w o jny przed 
staw ionej jako  an tyfaszystow ska 
i zastąp iłby go antyfaszyzm  m ili­
tarny.

W okręgach, których położenie 
ri è rozw alałoby w razach  nagłych 
i > i i '■( gotowrSnae obrony, ja k  np. 
na wybrzeżu K alifo rn ji nad kana­
łem Panam skim , w A lasce, na w y­
spach A leuckich i na H awajacb, 
stan  przygotowań wojennych je st 
bardzo daleko posunięty i n ieu­
stann ie w zm acniany z pomocą 
’’ie lk ich  zasobów finansowych: 

W ielkie m anew ry 1938 r. pozwoli- 
V na spraw dzenie stanu tych 
brojeń i flo ty  w o jennej. Przenie- 

l ! enie manewrów flo ty  w 1939 r .
A tlan tyk  świadczy, że front 

anów Zjednoczonych jest wymię 
i’zony nie tylko w  stronę A z ji“.

Zlot Sokolstwa polskiego
Francji

W dniach 14 i 15 sierpn ia r. b. 
•organizowany zostanie w Ostricourt 
CFrancja) VIII zlot Sokolstwa pol­
skiego F ranc ji, B elg ji i Holandji.

Zlot odbędzie się pod protektora­
tem am basadora R. P. w Paryżu i 
m in istra W ychowania Fizycznego 
Republiki F rancuskie j.



Ziriedzamif plaże warf Wisi«?

Rozkosze i udręki „Varsovie-les-bains
Wobec ustalonej tropikalnej pogo­

dy W isła roi się, nawet w dnie pow­
szednie, od ludzi w kostjumach ką­
pielowych. A cóż dopiero w niedzie­
le !

DOBROCZYNNE MIELIZNY
Całe szczęście, że woda opadła i 

d n o  W isły p r z e św i e c a  p o w y ż e j  m o ­
s t u  P o n ia t o w sk ie g o  sz e r o k iem i ł y s i ­
n a m i m ie liz n . Tysiące ludzi, żądnych 
ochłody, a nie mogących pomieścić 
się na jedynej plaży pryw atnej, j a ­
ka jeszcze pozostała, pokryły różno- 
barwnemi plamkami kostjumów owe 
płytsze przestrzenie, ok u p u ją c  p ia s -  
c z y s t e  w y s e p k i  n a  ca ły  d z ień .

SZTUKA TOPIENIA SIĘ...
Obecny, niski poziom wody wyklu 

cza, jakb y  się zdawało, wszelkie nie 
bezpieczeństwo, bo w trzech czwar 
tych koryta W isły wpda je s t  po pas 
albo jeszcze niżej. Cóż, k iedy zawsze 
znajdą się tacy, którym  to nie wy 
starcza ! N ie u m ie ją  n a j c z ę ś c i e j  
p ływ a ć , id ą  o n i  w p op rz ek  p rą d u , szu  
k a ją  „ le p s z e j  w o d y “ i  z n a jd u ją  j ą  w  
b y s t r y m  n u r c i e ,  który porywa śmiał 
ków. Dobrze jeszcze, k iedy porwany 
zdąży zawołać: „Na pomoc! l ni- 
stwa łodzi i kajaków  zawsze wychyli 
się czyjaś dłoń zbawcza, albo tonący 
uczepi się wiosła. Gorzej, gdy tak i 
luzak, odbiegłszy od stada, znika pod 
wodą, nie zdążywszy nawet krzyk­
nąć!...

Sztuka t o p ie n ia  się  w  p ł y tk i e j  — 
n a p oz ó r  — w od z ie ,  wobec tysięc> 
świadków, sto i na W iśle pod W ar­
szawą bardzo wysoko. Rozwija się 
ona wciąż, pomimo wysiłku trzech 
motorówek policyjnych, u g an ia ją ­
cych się za ludźmi, którzy włażą do 
wody w m iejscach nie dozwolo­
nych“.

ZAKAZANA WISŁA
A ponieważ m iejsc dozwolonych 

je s t bardzo mało, w ięc f o r m a ln i e  j e s t  
W isła p r a w ie  z u p ełn ie  „zakazana“ . 
Wolno usiąść na brzegu i patrzeć na 
wodę. Ale kąpać się nie wolno. Z wy- 
jątk iem  „dzikich plaż“, których je s t 
niewiele. Jedna na Siekierkach, dla 
Czerniakowa, druga przy moście ko­
lejowym dla Pelcowizny...

R ezultat? P m w ie  w s z y s c y  kąpią  
s i ę  n i e l e g a ln i e .  W yprysku ją z wody 
ilekroć zbliża się łódź policyjna. Kto 
nie zdąży uciec, tego czeka protokuł 
i grzywna. Dwóch, trzech marude­
rów „płaci“ za tysiące. Gdy tylko 
łódź z „władzą“ odpłynie, znów za­

czyna się n ielegalna kąpiel. Ten stan 
rzeczy je s t  podwójnie u jem ny: przy 
zwyczaja ludzi do obchodzenia p ra­
wa i sp rzyja wypadkom.

W niosek? żeby przeprowadzić sku 
teczną blokadę brzegów, gdzie kąpiel 
nie je s t dozwolona, n a leg a ło b y  licz b ę  
lodz i s t r a ż n ic z y ch  p om n o ż y ć  p rz ez  
10. A lbo też  p o m n o ż y ć  o 10 licz b ę  
i s t n i e j ą c y c h  plaż...

JEDYNA PLAŻA PRYWATNA
W r. bieżącym, n a  ca ł e j  p r z e s t r z e ­

n i W isły p o d  W arszawą , cz yn n a  j e s t  
ty lk o  j e d n a  p laża p ryw a tn a ,n a .  którą 
w ejście kosztuje 50 gr. Gdyby i ja  
zniesiono, ja k  zniesiono „Poniatów- 
kę", to niestowarzyszony (w  klu­
bach) am ator kąpieli miałby już  do 
wyboru albo jedną z „dzikich plaż“ 
(gdzie g ra su ją  złodzieje ubrań, zło­
żonych na p iasku ), albo przekrocze­
nie „blokady“ policyjnej i ryzyko 
grzyw ny (dochodzącej dó 50 zł.). J e ­
dyna istn ie jąca  jeszcze plaża p ry­
w atna je s t w  pogodne niedziele prze 
pełniona po brzegi. P om im o  p ow a ż ­
n y ch  u s t e r ek  w położeniu (żeby do­
stać się na wodę, trzeba przebrnąć 
przez błoto) i w instalacjach , oddaw 
na nie odnawianych, j e s t  o n a  d la  
W arszaw y i s tn em  d o b ro d z ie js tw em ,.

SMUTNY KONIEC „PONIA- 
TÓWKI“

Każda plaża — z kabinam i, sza t­
niami, dozorem, restau rac ją , muzy­
ką, dancingiem , łodziami do w yn aję­
cia, terenem do sportów i g im nasty­

ki — je s t  bądź co bądź oazą k u ltu r y  
na  dz ik ich , n i e s t e t y ,  b r z e g a ch  „k ró­
l o w e j  rz ek  p o lsk ich “. J ed n a k ż e t e  oa ­
z y  t ę p i  s i ę ,  a  n a  i c h  m i e j s c u  p o w s ta ­
ją  z n ów  d ż u n g le , w  k tó r y ch  gn ież d ż ą  
s i ę  m ę t y  sp o ł e cz n e .

Taki był los plaży „Poniatówki“. 
Podobno parkan te j p laży zasłaniał 
Widok na Wisłę. Teraz widok, ow­
szem, je s t :  przez ażurową kratkę 
mogą spacerowicze z wału Miedze­
szyńskiego kontemplować teren, po­
rosły dzikiemi krzakam i, gdzie b i­
w aku ją gromady tubylców, raczą­
cych się wódką i roznegliżowanych 
nader prym ityjvnie.

To samo dzieje się na terenach są 
siednich, skąd wyrugowano kluby

P rag i (te j czeskiej) je s t ona bardzo  
sk r om n a  i p i e r w o tn a .  Ale dobre i to 
— mówimy sobie, s iadając  przy sto­
liku na ta ras ie , wśród mniej lub wię 
cej opalonych ciał, ujętych w karby 
różnobarwnych kostjumów.

Ogłuszający głośnik ryczy senty­
mentalne tango. Poniżej, w cieniu 
drzew, na asfalcie, czynny je s t  dan­
cing. Tańczyć w kostjumach kąp ie­
lowych nie wolno, wdziewa się więc 
stro je mniej lub w ięcej fantazyjne. 
Zabawa je s t  ochocza.

TYPY I TYPKI NA PLAŻY 
Wśród nowoczesnej młodzieży, czu­

jące j się wyśm ienicie w kostjumach 
kąpielowych, p rzew ija ją  się tu cza­
sem dziwne, starośw ieckie okazy. O 

w ioślarskie i pływackie „Skra“, , to starszy pan w alpadze, w słomia- 
„Ymca , „Pocztowców“ itd. | nym kapeluszu, z laską i z siw ą bro-

155 milionów dolarów
Koszt nowojorskiej 
wystawy światowej

Na ogólną liczbę zaproszonych do 
wzięcia udziału w w ystaw ie 65-ciu 
państw, 56 krajów  wyraziło swą zgo | 
dę, a zatem w przyszłorocznej w y- i 
staw ie nowojorskiej weźmie udział 
o 15 państw w ięcej niż na w ystaw ie 
św iatowej w Paryżu w r. 1937.

Ogólny koszt zw iązany z budową 
pawilonów poszczególnych państw i 
firm , obliczany je s t  do chwili otwar­
cia w ystaw y na 155 milionów dola­
rów.

P
Fur

Pomimo całego naszego optymiz­
mu nie dostrzegamy w tych zmia­
nach postępu cyw ilizacji czy, ja k  to 
się obecnie mówi, urban izacji brze­
gów W isły. Przeciwnie — k u ltu ra  n a  
t y m  od c in k u  co fn ę ł a  s i ę  o 15 la t  
w s t e c z .  Mamy, coprawda, w ylaną

dą... Oto dwie staruszki, jedna w ża­
łobie, zapięte pod szyję. Może to bab 
cie, szukające rozbawionych wnu­
cząt?

Trzeba przyznać, że pomimo tłoku 
i pomieszania płci oraz stanów, kul­
tu ra  tow a rz y sk a  na. p la ż y  w a r sz a w -

asfaltem  jezdnię na wale i ażurową J sk i e j  n i e  p o z o s ta w ia  u ń e le  d o  ż y cz e -  
drucianą siatkę, ale za tą  s ia tk ą  je s t 
dzika dżungla zam iast klubów i plaż.

„VARSOVIE — LES — BAINS“ 
M inąwszy pustkowie z ogromnym,

n ia . Ta publiczność św iąteczna, zło­
żona wyłącznie z ludzi ciężko pracu­
jących, z a ch o w u je  s i ę  z u p ełn ie  p o ­
p r a w n ie .  M łodzież, obyta z ku lturą 
wspólnych kąpielisk, je s t c o r r e c t .  Л

rdzewiejącym  na brzegu pontonem, co do starszych, którzy tego obycia 
świadectwem minionej ery  cyw iliza- nie m ieli, to nie spotyka się już pra- 
c ji, wkraczamy do sąsiedn iej plaży, wie otyłych nagusów z wąskiemi 
W porównaniu z podobnemi in s ta la - , przepaskami na biodrach. Ani leci- 
cjam i W iednia czy Budapesztu, albo wych „lwic“ w tunikach, rozciętych

z boku a la „Piękna Helena“... Ow-

Zlo d o w a ciałe  z w ło k i alpinisty
odnafaiła ekspedycja niemiecka w  Himalajach

Ja k  donoszą z M onachjum, na­
deszła tam  wiadomość, że wobec 
w yjątkow o niekorzystnych w arun ­
ków atm osferycznych ekspedycja 
n iem iecka, która usiłowała o siąg­
nąć szczyt N anga - P arbat w Hi­
m ala jach , była zmuszona porzucić 
ten zam iar.

Trzech członków ekspedycji na-

szem. przyszła jedna taka, ale ją  wy 
gwizdano... I słusznie.

Za 1 zł. ca ły  d z ień  u c i e c h .  W ejście 
kosztuje 50 gr., szatn ia drugie tyle. 
Jeden złoty! To dużo, jak  na ekspe- 

trafiło  na leżące w śn iegu, a  od- d ien ta czy pracownika handlowego, 
grzebane częściowo przez w icher Ale za tego złocisza lu d z ie  mają* ca ły  
zlodowaciałe zwłoki W illi M erke- d łu g i  l e t n i  d z ień  u c i e c h y  w  sł oń cu  i

Największa zapora wodna
w Europie

J a k  wiadomo, budowana obecnie 
w ielka zapora wodna w Rożnowie na 
Dunajcu należeć będzie do najw ięk­
szych tego rodzaju konstrukcyj w 
Europie. Pierwszeństwo należy jed ­
nak do g igantycznej zapory w Ma- 
reges (F ran c ja ) .

Zapora ta  wznosi się do wysoko­
ści 75 mtr. powyżej poziomu rzeki 
Dordegue, a 90 mtr. od fundamen­
tów oraz m ierzy 247 m. szerokości 
u podstawy.

Dzięki zaporze w M areges powstał 
w ielki zbiornik 45 miljonów metrów 
sześć, wody, a  ilość en erg ji e lektry­
cznej, ja k ą  w ten sposób można w 
ciągu roku wyprodukować sięga 300 
miljonów kWh.

la  i przewodnika G a y la y — człon­
ków n iem ieckiej ekspedycji z 1934 
roku, których dotychczas, pomimo 
długotrw ałych poszukiwań n ie zdo 
łano odnaleźć.

Tm gem nSca  M a r s a
Czy przeniknie ją  największy teleskop św iata

Na górze Palom ar w K alifo rn ji 
za in sta low any będzie na jw iększy 
teleskop na św iecie. Dzięki temu 
teleskopowi można będzie objąć 
okiem ludzkiem  ponad ty s ią c  m il­

jonów gw iazd.
Astronomowie przypuszczają, iż 

przy pomocy gigantycznego te le s­
kopu będzie można rozw iązać z a ­
gadkę kanałów na M arsie.

w  w od z ie .  Gdzieindziej pobvt rfjf pbf- 
ży, ściślej w ynajem  kabin je s t ogra­
niczony do jednej lub dwóch godzin. 
Tu mowy niema o żadnych głupich 
godzinach! Ludzie przychodzą rano 
i używ ają do wieczora. A że tam nie 
jednemu lub n iejednej skóra szpet­
nie popękała i pasmami „złazi“ od 
nadm iaru pocałunków słońca — 
m niejsza o to ! Ja k  rzetelny p ijak 
raczej zwali się z nóg, niż pozostawi 
niedopitą butelkę, tak i warszawski 
miłośnik plażowania raczej narazi 
się na udar słoneczny, niżby miał 
zejść z placu przed zachodem słońca.

Tacy jesteśm y. Sat.

POLKI Z AMERYKI W WARSZAWIE
W  W arszaw ie baw iła ostatnio w y­

cieczka Związku Polek w Am eryce, któ 
ra po przybyciu do Gdyni na m/s. „Pił­
sudski", zwiedziła już uprzednio Po­
znań, Częstochowę, Katowice, Kraików 
Zapokane i Lwów. Uczestniczki w yc ie­
czki złożyły szereg w izyt, przyjęte były 
m. in. w Światowym  Zwiąnku Polaków 
z Zagranicy, zw iedziły stolicę i W ilanów 
błękitnym  autokarem  „Orbisu"

Ofiojallnem zakończeniem w ycieczki 
było przyjęcie w Gospodzie pod „Złota 
Kaczką", wydane przez „Orbis", który 
przeprowadził całkow itą organizację po­
dróży naszych rodaczek z Am eryki.

K ierowniczki w ycieczk i pp. prezeska 
G aw arecka i prezeska Danecka w yra­
ziły na ręce  przedstaw ic ie la „Orbisu" 
;a'k najserdeczniej sza podziękowania za 
troskliw ą opiekę Г  znakomitą organiza­
cję podróży.

„Kiedy wrócimy do A m eryki, nama­
w iać będziemy wszystkich, aby wybieg 
ra jąc  się  do Polski, udaw ali się pod oJ 
p iekę „Orbisu" — oświadczyła p. prei 
zesäia G awareoka. P. prezeska Daneo 
ka, która bawi w Polsce już p iąty  гаг 
a p ierwszy raz przybyła z w ycieczki 
„OrVsu”, stw ierdziła również, że jeśl 
przybędzie jeszcze do kraju, to tylk» 
pod opieką naszego narodo-wego biurt 
podróży.

Dr.
ned. MARCELI DOBRZYŃSKI
Choroby w eneryczne, sikórne i płciowi 

Pierackiego 15 m 4, tel. 690-93 
Przyjmuje od 9 — 2 i 5 — 8 w.
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Naska profesora Brania
— Jestem  bardzo w d?ięczny za 

troskliwość — odrzekł obojętnie 
profesor.

— Podziwiałam cię zawsze Augu 
ście i dziś... Je s te ś  d la mnie czasa­
mi w ięcej niż człowiekiem. Mam 
kult d la tw ojej p racy... Może to 
śmieszne, ale tak  chciałabym , choć­
by w drobiazgach, przyczynić się... 
ułatw ić ci.... pomoc....

Głoe je j  n isk i brzm iał miękko, 
aksam itn ie, g iął s ię  sprężyście w 
kunsztownych m odulacjach .

— Je s te ś  sk ry ty  tak, ja k  i Kry­
styna. Ona zawsze m iała przedem- 
ną tajem nice... M iała je  i przed to­
bą... Nie może jednak żyć człowiek 
nie u fa jąc  całkowicie ja k ie jś  dru­
g ie j, b lisk ie j istocie...

— Mówisz o K rystyn ie?
— Mówię o tobie, A uguście....
— S ta rzy  ludzie nie m ają  zbyt 

w iele ta jem nic, by ich sam i dźwi­
gać nie mogli. A ja  jestem  stary , 
Ludwiko...

— Nie chcesz być ze mną szcze­
r y .-

P O W I E Ś Ć
— Spóźnisz się moja droga... 

Nie chciałbym, abyś z mojej w iny 
m iała popsuty w ieczór.... Ludw ika 
Padułowa podniosła s ię ; u sta  je j 
s ta ły  się  w ąskie, zwęziły się źren i­
ce.

— Masz rac ję , czas na mnie. Do­
stałam  ulgowe b ile ty  na koncert, 
w ięc nie mogłam oprzeć się  poku­
sie.. W iesz, że nie narzekam  n igdy 
na zbytek pieniędzy.

Podeszła do lu stra  i długo nakła 
dała czarny aksam itny kapelusz. 
Potem wolno w ciągała  rękaw icz­
ki... P rofesor Brandi pomógł je j 
włożyć płaszcz. Kobieta patrzyła 
przez chw ilę w m ilczeniu w n ie­
ruchomą, nieodgadnioną tw arz 
mężczyzny...

— Czy pam iętasz w illę  „Doro­
tkę“ ? — przemówiła ciepło. — By­
łam tam tego lata .... Nie zm ieni­
ła się  w iele, tylko kw iaty nie ta ­
kie piękne, jak  za naszych cza­
sów i zam iast sztachet, s ia tk a  że­
lazn a .» Ach A uguście, tam te cza­

sy.... n igdy nie byłam 4tak  szczę­
śliw a, jak  w tedy... m yślę, że w szy­
scy tro je  byliśm y w tedy szczęśli- 
w i. Przyjeżdżałeś po nas samo­
chodem po mnie i po K rystynę..,. 

I P rofesor B randi cofnął się do 
I stołu, w ziął z niego jedw abną to- 
; rebkę i podał ją  Padułowej.

— Je ste ś  jeszcze za młoda by 
żyć wspomnieniami, Ludwiko. Do­
branoc !

— Dobranoc A uguście... odpo­
w iedziała i szła ku drzwiom sze­
leszcząc jedwabiem  sukni. Padał 
deszcz i W eronika m usiała iść po 
samochód. Unosząc wysoko fałdy 
sukni Padułowa zeszła na chod- 
P’ i głośno poleciła szoferow i:

— Do F ilh arm o n ji!
W siadła ostrożnie, by nie po­

gnieść sukni. Auto ruszyło z m ie j­
sca. P rze jechali ju ż  k ilka  u lic , 
gdy Padułowa zapukała w szybę i 
rozkazała “•'nferowi :

— Pojprf^e pan do C afe Or­
chidea, tylko prędko!

(Szofer sk iaą ł głow ą; drobny 
j  deszcz w ciąż bił o szyby wozu.

Cafe Orchidea posiadała małą 
! scenkę dla występów kabareto­
wych, n iew ielk i p ark iet do tań ­
ców, m etalowe sto lik i ze szklane- 
mi b latam i i szerég lóż naokoło 
sa li, w yb itych szkarłatnym  jedw a­
biem.

K elner w białym  bezpołym 
fraczku poprowadził Padułowa do 
jednej z owych lóż i odchylił przed 
n ią  m uślinową, przezroczystą f i­
rankę.
O rkiestra g ra ła  angie lsk iego  w al 

ca i różowa krynolinka tancerk i 
zam iatała deski sceny.

Mężczyzna, który podniósł się, 
aby przyw itać Ludwikę inhrrał 
pomadą, perfum am i i tytoniem . 
Tv.-arz miał młodą sta ran n ie  przy­
pudrowaną, na in te resu jącą  b la ­
dość, czernione brwi, cien ie pod 
oczami i inensvwnie czerwone u- 
sta . Ciemne włosy zlepione bry- 
lan tyn a lśn iły  jak  polakierowane.

— Chcesz zatańczyć?
— Nie.
— N aniiesz się w in a?
— Owszem.
Podnios! i -!o ust w ysm ukły kie- 

lio-r^k i pj}a długo, chciw ie, aż do 
dna.

— Z apalisz?
— Tak. D ziękują c i— Z aciągnę­

ła się dymem. M uzyka przestała 
grać , gw ar rozmów napełnił salę 
dopóki nie odezwała się znów or­
k iestra .

— Teraz możemy pomówić o in­
teresach ...

Płytka n isza loży za przezroczy­
stą  f iran k ą  ogarn iała  ich jedwab- 
nem wnętrzem.

— Miałam dziś ciężki dzień...
— To znaczy, n ie powiodło ci się 

znowu....
Mężczyzna zm arszczył brw i i za­

cisnął usta. Mówiąc, nie poruszał 
praw ie w argam i.

— Powiedz lep ie j odrazu, że nie 
dasz sobie rady.

— Je ste ś  n iesp raw ied liw y. Mu­
szę być ostrożna... Nie wolno 
nam się n arażać ! Nie moja w ina, 
mój plan był doskonały.

— Nasz plan — popraw ił męż­
czyzna. ,

Uśm iechnęła się  trochę w ynio­
śle.

— Nie m ogliśm y przecież prze­
widzieć, że ten id jo ta w padnie pod 
autobus w łaśnie wtedy, gdy b y li­
śmy już tak b liscy  zdobycia dowo­
dów...

— Toby i tak już  nic nie zmie­
niło — przerw ał mężczyzna — 
przecież to stało się  już po...

(d. с. n .).
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Państwo społeczeństwo
Fundusze na budowę szkół muszi) się znaleźć w budżecis państwowym
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Pięć la t  — to okres, zasadniczo 
biorąc, dość krótki, A le czas — to 
wogóle pojęcie rozc iąg liw e. W szy­
stko zależy od tego na co i ja k  
go się  użyje. Jedyn ie  m iarodajnem  
św iadectw em  są w yn ik i, którem i 
człowiek czy o rgan izac ja  mogą się

ostatn ich  dwóch la t  przyrost rocz 
ny wynosił około 10.000 nazw isk.

J e ś li  tak  pójdzie da le j, to można 
przew idyw ać, że ju ż  w n iedalek ie j 
przyszłości, dzięki wysiłkom  Towa­
rzystw a i o fiarności społeczeń­
stwa, zlikw idowane będą nareszcie 
rażące brak i naszego szkolnictw a 
powszechnego.

A teraz na zakończenie — mała 
uw aga. Otóż, p rzeg ląd a jąc  sprawo 
zdanie Tow arzystw a, zapoznając

nie w  porządku.
N auczyciel m usi m ieć odpowie-

nauki z braku izb szkolnych. J e ­
dno i drug ie m usim y mieć. A le na 
to wszystko trzebaby znaleźć fun ­
dusze w ram ach ogólnopaństwo- 
wych, w ram ach budżetu, w r a ­
mach w ydatków m in isterstw a o- 
św iecen ia .

Bezduszny przepis złam any
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Anglja jest krajem, w którym mi- 
I łość dla zwierząt szczególnem cieszy

O sta tn io  w z ru sz a ją c y  _ w yp a d ek  
p rz y ja ź n i cz łow iek a  d o , p sa  zdołał 
p rz ełam a ć n a w e t  r y g o r y s t y c z n e  p rz e  
p i s y  a d m in i s t r a c y jn e .  Dopiero zre­
sztą na rozkaz króla.

P rasa zagraniczna doniosła, że 
kró l J e r z y  VI, na prośbę nieszczęśli­
wej niewidomej Am erykanki, w yda ł  
o s ta t e c z n i e  p o l e c e m e  p rz ep u sz cz en ia  
b ezzw ło czn ie n a  ląd  a n g ie lsk i  j e j  
w i e r n e g o  tow a rz y sz a  p sa  „B ab ę" .

Cała A nglja z napięciem śledziła 
przebieg te j niecodziennej dopraw­
dy sp raw y:

Młoda i piękna Am erykanka Ha­
z e l H u rst, n i ew id o m a  o d  u r od z en ia , 
nie rozstawała się ani na krok ze

Dzieje psa niewidomej Am erykanki
łTYl W  I r ł ń m r m  m i  I _____ 1_____  • • . . . .swym mądrym i przywiązanym  do 

niej psem.
— „Babe“ zastępuje mi oczy“ 

tw ierdziła. I doprawdy prowadzona 
przez swego psa poruszała się swo­
bodnie.

W  tych dniach Hazel Hurst przy­
jechała okrętem do A nglji, oczywi­
ście razem z ukochanym psem. Nie­
widoma Am erykanka chciała zwie­
dzić Europę, zapoźnać się bliżej z ży­
ciem niewidomych w  A ng lji. Cóż, 
kiedy, zaraz po wylądowaniu spotkał 
ją  nieoczekiwany cios. P rz ep i s y  w  
A n g lji  n i e  z ezw a la ją  w y j ś ć  na  ląd  
p som , z an im  n i e  o d b ęd ą  6 -d o m ie s i ę -  
c z n e j  k w a ra n ta n n y .

W ob ec t e g o  n ie sz cz ę ś l iw a  H azel 
H u rst n i e  w y s ia d ła  także z ok rętu . 
Jakże bowiem mogła zwiedzać An-

g lję  bez pomocy 
bezradna.

no w ysiąść na ląd memu psu — zmu­
szona jestem  wrócić do A m eryki“ — 
brzmiał tekst depeszy.

T ym  ra z em  p r o śb a  n i e w id o m e j  zo­
sta ła  w y s łu ch a n a . ( j . )

by i орту z łe  n r » m  ?  -Г "V ÎT ?**  n , a c "  o r0=nów trawiennych, w ąłro
336 przem ianie m atem , Żądać w a p t e k a c h  I składach aptecznych

me

ię-

f ia r  najdrobn ie jszych , n ie za bar
dzo obciążających , a jednocześnie 
stałych, stanow iących w ięc w zglę­
dnie pewne źródło stałego dopły­
wu środków, To były składki 
członkowskie.

- - - - - -  o-г —,  j I tu należy się  uznanie zarówno
w ylegitym ow ać przy spraw ozdaniu, um iejętnościom propagandowym 

Towarzystw o P op ieran ia  Budo-1 Towarzystw a, ja k  i w yrobien iu  sa- 
w y Publicznych Szkół P o w s z e c h n e g o  społeczeństwa, ' które musza 
nych w te j chw ili zdaje sprawozda być napraw dę duże, skoro lis ta
me wobec społeczeństwa z tak ie- (członkowska obejm uje p raw ie iWW, ™ Włl za
go w łaśn ie okresu. ćwiprń т ;ц лт, -  ■ . _ . , ■ za

^  Przybyw a- * * * * *  1
la t?  Młoda, bo przecież ten okres 
to zarazem  je j  w iek. W tych 
dniach w łaśnie minęło pięć la t od 
dnia, k iedy założyła j ą  g a rstk a  
zapaleńców — ideowców, działaczy 
społeczno - ośw iatowych.

Zadanie, którego się  podjęła , -----1 -
nowa o rgan izac ja , n ie było w cale ! zrozumieniem 
łatw e. Chodziło przecież o ożywię- 
nie budownictwa szkól powszech­
nych, których potrzeba było z każ­
dym rokiem coraz w ięcej, a których 
nie budowano, bo dotacje skarbo­
we były zupełnie n iew ysta rcza ją ­
ce, a sam orządy, na które ustaw a 
ów obowiązek przerzuciła, też nie 
dysponowały w swych budżetach 
pozycjam i na ten cel.

A potrzeby były wprost olbrzy­
mie. N ietylko w zakresie budowy 
szkół. Potrzeba było także miesz­
kań d la nauczycie li, którzy m iesz­
ka li czasam i w w arunkach jak n a j-
gorszych, n iek iedy n a w e t__i te
Wypadki w cale n ie były rzadkością
— dosłownie kątem . ________________

Pieniędzy na to nie było. J e ś l i '  WJEI OKROTNIE STW IERDZONO DZIAŁANIE s k u t e c z n e  W l  M n R 4 7 V M « ir ic  i i .  ь
me rząd, je ś li n ie sam orządy - -  WODY GORZKIEJ MORSZY NSKIEJ w SŁ hói * n/lrh nnn^nA  ™0 R ?.ZYNSuK,EJ  
to mogli je  dać tylko ludzie pry- by i Drzv z ł e i  J i v l . »  o r0pnów traw iennych, wqtro
w atni — społeczeństwo. Odwoła- 
По się w ięc do społeczeństwa. I 
w ie lka  m usiała być doprawdy o- 
fiarność, w ie lk i m usiał być w ysi- 
łek propagandowy, skoro w ciągu  
Pięciu la t  swego is tn ien ia  Towa­
rzystwo zdołało zebrać — to nie 
były ju ż  czasy „prosperity“, rok 
1929 dawno m inął — przeszło o- 
Riemnaście m iljonów złotych — 
kwotę, ja k  na nasze stosunki, ja k  
na nasze ubogie czasy, wprost za­
wrotną.

Co zrobiono za te  p ien iądze? __
A w ięc przedewszystkiem  dopomo- 
żono do wykończenia lß23 budyn­
ków szkolnych, m ieszczących p ra ­
w ie 6000 izb d la nauki, i  blisko 
1200 m ieszkań d la nauczycie li.
Dodajmy do tego, że w roku ubie­
głym w budowie znajdowało się 
770 budynków, zaw iera jących  je sz ­
cze 2000 izb szkolnych i 950 mie­
szkań d la  nauczycie li.

Ogółem w ięc w ciągu minionego 
pięcio lecia praw ie 200 budynków 
szkolnych korzystało z pomocy f i­
nansowej Towarzystw a. Dzięki po­
ta rc iu  te j zasłużonej o rgan izac ji 
Przybyło naszemu szkolnictwu 
8.200 izb szkolnych i 2100 miesz 
kań d la  n auczycie li.

J e ś l i  zaś porównamy z tem 
Przyrost ogólny izb szkolnych na 
przestrzeni dw udziesto lecia, prze­
konamy się  wówczas, że w łaściw y 
fozmach w ruchu budowlanym 
Szkolnictwa powszechnego datu je  
«ię dopiero od czasu podjęcia dzia 
‘alności przez Towarzystwo, które 
ę<ziś zdaje rachunek wobec społe- 
fzeństwa.

A teraz je s t  dość ciekaw e jak ie - 
Ц  drogami o rgan izac ja  ta  doszła 
'o tych m iljonowych funduszów, 
o napewno poszło nie łatwo ze- 

^ać tak ie  sumy, n iejako „wydu-
J f  °d społeczeństwa __ jak
И е ту  — dość 'ubogiego.

Towarzystwo poszło drogą j uż 
itartą , wypróbowaną, stosowaną 
fzez k ilka  w ie lk ich  o rgan izacyj 
M lecznych _  droga zb ieran ia  o-

Meteor-gigant
który mógł uśmiercić 

setki tysięcy ludzi
Docent un iw ersyte tu  moskiew­

skiego L. A stapow icz ponownie 
zbadał znany olbrzym i meteor, 
k tó ry dn ia 30 czerwca 1908 roku 
spadł na glob ziem ski n a  S yb er ji. 

nansowym, nie podobna się  oprzeć ! M eteor ważył przeszło 2000 ton. 
w rażen iu , że coś tu  przecież je s t  Posiadał szybkość 40 km. na se­

kundę, a  spadał wówczas w k ierun  
k u , wprost przeciwnym  do ziemi,

dnie m ieszkanie. Dzieci w w ieku która się  obraca wokół słońca z 
szkolnym n ie mogą w ałęsać s ię  bez szybkością 30 km. na sekundę. A 
nauki z braku izb szkolnych. Tp. I WieC Я7.уЬклял afow»to m ini« «лaz

swego psa ? Była

w ięc szybkość s ta rc ia  m iała 
! 70 kilom etrów na sekundę.

W pow ietrzu meteor rozpalił s ię  
do białości i św iecił ja śn ie j od 
słońca. Jego  upadek na ziem ię nie 
był uderzeniem , a le  silnym  wybu- 
chem fon tanny ognia.

Taka fontanna była wyso- 
ka na 20 km. Huk wybuchu sły- 

j chać było z odległości 700 — 1000 
! km. D rgien ia pow ietrzne uchw y­
cono jeszcze w odległości 1820 km. 
aż w T uruchańsku. A p araty  s e js ­
m ograficzne zanotowały upadek 
meteor a aż w  Zagrzebiu w  Jugo- 
sław ji. F a la  pow ietrzna obiegła. ------p uw ieirsna oDiegia

JNieszczęshwej dziewczynie pora- trzykro tn ie ku lę  ziem ską i po 30-u 
dzono z w r ó c i ć  s i ę  t e l e g r a f i c z n i e  d o  godzinach słyszano ją  jeszcze w 
m in i s t r a  R o ln ic tw a  z prośbą, żeby B erlin ie . (Wokół m ie jsca gdzie 
w tym  wyjątkowym  wypadku pozwo- spadł meteor ta jg a  była posieka­
li! na wyłom w przepisach. N iestety n a  na obszarze k ilkuset ty s ięcy  
nadeszła odpowiedź odmowna. hektarów . Jeszcze dziś na krań- 

P oz o sta w a ła  je s z cz e  j e d n a  in s ta n -  cach przepaści, gdzie leży meteor 
c j a  — k ró l. Z roz pa cz on a  H azel H u rst  leżą kłody starych  drzew liczą - 
w ysła ła  d e p e s z ę  da k ró la : „Błagam jeych ponad dw ieście la t  fcażde. 
Waszą Królewską Mość o umożliwię- Naokoło w  prom ieniu 15 km las 
nie mi zwiedzenia A nglji. Jestem  został zupełnie wypalony, 
niewidoma. Mój pies zastępuje mi N a le ż v  łnłnur-./
stracony wzrok. Je ś li nie będzie wol- r L .  ’ ^  P° U‘^  padku meteoru uczeni n ie p rzystą-

Ж . S .  3tanśsłaeM/słki
/MâsirÆ n o w e /  sceny

Z m arły -j, M osk w ie K . S. S ta n i-  
s la w sk i był w ie lk im  a r t y s tą ,  był in ­
s p i r a t o r em  i  o j c e m  d u ch o w y m  w i e l ­
k ie j  ep ok i t e a t r u  — n ie t y lk o  r o s y j ­
sk ie g o .  A le ep ok a  ta  um arła  w  z g ie ł ­
ku w o jn y ;  S tan isław sk i, t e n  o s ta tn i  
m oh ik a n in  p r z e d w o je n n e j  k u ltu ry  
r o s y j s k i e j ,  p rz eż ył sw o ją  s ła w ę  i s a ­
m e g o  s i e b i e .  W o s ta tn i c h  la ta ch  b y l 
ju ż  ty lk o w s p o m n ie n iem  m in i o n e j  
g l o r j i ,  z a b ron z ow a n ym  za ż y c ia  g e ­
s t e m  s c e n i cz n ym .

T w ó r ca  i k ie row n ik  M o sk iew sk ie ­
g o  T ea tru  A r t y s t y c z n e g o  zaznał sła­
w y  n a jb a r d z i e j  a u t e n t y c z n e j ,  g d y ż  
nazw isk o j e g o  było w  p r z ed w o je n -  
n em  d z i e s i ę c i o l e c i u  s y m b o l em  p o t ę ż ­
n e g o  p rą d u , w yk ładn ik iem  p e w n e g o  
z esp ołu  p o j ę ć  e s t e t y c z n y c h .  M ów iło  
s i ę  „ t e a t r  S ta n is ł a w sk ie g o “ tak jak  
m ó w i się. „ t e a t r  e lż b ie ta ń sk i“ a lb o  
„ t e a t r  m e in in g e n c z y k ó w “, a lb o  „ t e ­
a t r  A n to in e 'a". T erm in  t e n  oznaczał 
p e w i e n  s t y l ,  a  n a d a ć  s t y l  t e a t r a ln e j  
m a s c e  s w e j  ep ok i  — to  o s i ą g n i ę c i e  
Xiiemale. D z is ia j, c h o ć  p r z ez w y c i ęż o  
n y , n a leż y  p r z e c ie ż  d o  rz ęd u  u ń e lk ich  
s t y l ó w  h i s t o r y c z n y c h .  Na im i ę  m u  
na tu ra lizm . Z b i e g i e m  la t p o j ę c i e  
t e a t r u  n a tu ra lis rb y cz n eg o  z osta ło sp ły  
c m e ,  z w ęż on e  d o  fu n k c j i  ś l e p e g o  n a ­
ś la d o w a n ia  r z e c z y w is t o ś c i ,  p o d p a t r y -  
Wania ż y c ia  p rz ez  dz iu rk ę o d  k lucza. 

P rz eż yw a n ie“ — n a tu ra liz m  p s y ­
c h o lo g i c z n y  — sta ło  s i ę  ak torsk ą  m a ­
n ie r ą ,  k tó r e j  n i e  m o g l ib y śm y  ■ d z is ia j  
z n i e ś ć  w  ś w i e t l e  ra m p y . A le S ta n i­
sław sk i p rz y sz ed ł  d o  t e a t r u  w  ok re

sz ył s i ę  i  k ostn ia ł m a r tw y  akad. 
m izm , r u ty n a  o p a r ta  na  z b u tw ia ły ch  
k o n w en c ja ch .  Z j e d n e j  s t r o n y  — ko­
tu r n  p r o w in c jo n a ln e g o  t ra g iz m u , z 
d r u g i e j  — d yd a k tyz m  sp o ł e cz n y  w  
d u ch u  „ p e r e d w iż n ik ów “ . S ta n is ła w ­
sk i, jak  każdy a r t y s ta ,  p ow od ow a ł  
s i ę  k r y t e r ju m  p ra w d y . O dk urz yć ku­
l i s y  i  s c e n ę ,  odk łam ać g r ę  ak torsk ą , 
t c h n ą ć  w  t e a t r  ż y c i e  a u t e n t y c z n e  — 
o to  w ła ś c iw y  s e n s  j e g o  r e f o r m y .

A le z b liż y ć  t e a t r  d o  ż y c ia  n i e  zna  
cz y  to  j e d y n i e ;  p o d d a ć  g o  ś l e p o  priL- 
w om  p o w s z e c h n e j  r e a ln o ś c i ;  zna cz y  
to  ta k ż e : o ż y w ić  w  sa m y m  t ea t r z e  
założoną w  n im  p o ez ję .  Z n a m ien n e  
j e s t  to , ż e sz tuk i C z ech ow a , ok r e s  
sz cz y to w y  T ea tru  A r ty s t y c z n e g o  
( z w a n e g o  także „ d om em  C z ech ow a " )  
b y ły  w  in s c e n iz a c j i  S ta n is ła w sk ie g o ,  
n a w sk ro ś  na  tu  ra łis t y cz n e j ,  p r z ep o jo  
n e  n a jcz y s t sz ą  p o ez ją , p o ez ją  s c h y ł ­
ku i  zaniku. Z n a m ien n e  j e s t  to , że 
j e d n y m  z n a jw ięk sz y ch  s u k c e s ó w  t e ­
g o  t e a t r u  był „N ieb ie sk i P tak " M ae- 
te r lin k a , f e e r j a  ir r e a ln a . W ielk i r e ­
p e r t u a r  pu szk in ow sk i („ B o r i s  Go­
d u n ow “, „S k ąpy r y c e r z “, „M ozart i  
S a l ie r i“)  znalazł t u ta j  s w e  n a j ś w i e t ­
n i e j s z e  w c i e l e n i e .  T u ta j G ordon  
C ra ig  w y s ta w ił  s w e g o  „H am leta" . 
P od  e g id ą  S ta n is ł a w sk ie g o  zrodził 
s i ę  „N ie to p e rz ", k a ba re t  p o e ty ck i ,  
szkoła n o w e g o  s t y lu  k a b a r e t o w e g o .

W szelki s t y l  n o s i  w  s o b i e  zadatk i 
w ła sn e j  śm i e r c i .  T ea t r  S ta n is ła w ­
sk ie g o  zask lep ił s i ę  w  s w e j  d osk ona -

Pili do szczegółowego zbadania. 
M eteor został dopiero przez uczo-; 
nych odnaleziony przed k ilkunastu  
la ty , a  w łaściw ie m iejsce, ponie­
waż przepaść pokryła- s ię  znów ba­
gnem  ta jg i .  Gdyby m eteor «pad ł 
w Europie, uśm ierciłby setk i ty ­
s ięcy  ludzi w jed n e j sekundzie. '

»Ja  s i ; nie nazywam 
Hitler!,

Do pewnego rzem ieślnika w Essen 
przyszedł jeden z. jego  klientów, w i­
ta jąc  go przy w ejściu stereotypo- 
wem : „Heil H itle r !"  Rzem ieślnik 
odparł spokojnie: „ Ja  się nie nazy­
wam H itler" i... dostał 14 dni aresz- 
tu.

k o len iom  ak to rsk im  ż a r liw o ś ć ,  k tó ra  
m usia ła  s i ę  w y n a tu r z y ć  w  m a n ie r ę .
I  o t o  w  s a m y m  t ea t r z e ,  to  z n a cz y  w  
j e g o  „ s tu d ja ch " , z rodziła s i ę  r ea k c ja .
W a ch ta n gow , g e n ja ln y  u cz eń  S ta n i ­
s ł a w sk ieg o , s tw o r z y ł  n o w y  t e a t r ,  k tó 
r y  z erw a ł z p s y ch o lo g iz m em , kano- j 
n om  „ p rz eż yw a n ia “ p r z e c iw s ta w ił  za i
s a d y  św ia d o m e g o  „ p r z ed s ta w ia n ia “,1 __ v„ . jYoriu-rexwwi
n a tu ra liz m ow i  — t e a tm liz m . T a irow  ' Rł dj of°n izac ji K raju , który, ja k  
p o sz ed ł d r o g ą  s y n t e z y  k la s y c y s t y cz -  Ä  к°ОГ1 0 е ^ i j k i  spolę- 
n e j .  W o s ta tn i c h  la ta ch  T ea t r  A r ty ­
s t y c z n y  był ju ż  ty lk o  o f i c ja ln y m  i  a - 
k ad em itJ cim  t e a t r em  reż im u , f o r t e c ą

Bez radja niema dzisiaj 
domu

Popierajm y radiofonlzacje 
szkól i Świetlic

Dzięki Społecznemu Komitetowi
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p e w n e g o  t ra d y c jo n a l iz m u , od leg łą  od  
n o w y ch  p r ą d ó w  i  t e n d e n c y j .

J ed n a k ż e  j r r o m ien io w a n ie  t e a t r u  
S ta n is ł a w sk ie g o  b yło w  sw o im  cz a s ie  
o lb rz ym ie . N iem a  w  E u ro p ie  p ow a ż ­
n e j  s c e n y ,  n i em a  t e a t r o l o g j i ,  n i em a  
r e ż y s e r ó w  i in s c e n iz a to r ó w ,  k tó rz y - 
b y  n i e  d o św ia d cz y l i  w p ł yw u  S ta n i­
sł a w sk ieg o , k tó rz y b y  g o  n i e  p r z e t r a ­
w il i  i n i e  p r z ez w y c i ęż y l i .  U n a s  T e­
a t r  P o lsk i był w  p i e r w s z y c h  la ta ch  
s w e g o  i s tn i e n ia  z a p a trz on y  w e  w z o ­
r y  m o sk iew sk ie . „R ed u ta " O s t e rw y  
była  p rz ez  d łu g i  cz a s r e d u tą  „ s ta n i-  
sław sz cz yz n y" . Z resz tą , p ew n a  o d ­
m ia n a  s t y lu  n a tu ra li s t y cz n e .g o ,  w y ­
w odz ą ca  się. z d u ch a  T ea tru  A r ty s t y -1 
cz n e g o ,  s ta n o u ń  t rw a ł y  składnik  n o ­
w o c z e s n e j  sz tuk i s c e n i c z n e j .

S tan isław sk i, m is tr z  n o w e j  s c e n y ,  
zn ak om ity  w y c h o w a w c a  r e ż y s e r ó w  i  
a k to rów , p o z o s ta n ie  n a  zaw sz e w  h i- 
s t o r j i  t e a t r u  n ie t y lk o  r o s y j s k i e g o ,—

tie , kiedy va  s c en ie  ro sy jsk ie j  pana-1 rą klasztoru, zaszczepił młodym po-
ło sc i, o d g rod z ił  s i ę  o d  ż y c ia  a tm o s f e - U a tru  e u r o p e jsk ie g o ,

7 i » I ---------------I T I Br.

czeństwa w akcji' rad jo fon lzać ji 
Kraju zatacza ońa coraz szer­
sze kręg i. N ajw ięcej stosunkowo 
w ag i p rayw iązu je S. K. R. K. do ak 
c ji rad jo fon izacji szkół i św ie tlic . 
Mimo zradjofon izow ania licznych 
sakoł i św ie tlic  o rgan izacyjnych , 
pozostał jednaacże jeszcze szereg 
szkół, zwłaszcza powszechnych, w 
których dziatw a nie ma możności 
ko rzystan ia  z dobrodziejstw  rad ja . 
T uta j w inno współpracować z 
Ь. K. R. K. całe s^iołeezeństwo, by 
dac te j dz ia tw ie  szkolnej tro- 
chę radości, jak ą  n ieeie rad jo . 
Wspołipraca ta  w inna s ię  prze­
jaw ia ć  w ofiarow yw aniu  naw et dro 
bnych kwot, z których zradjofouizo- 
wac można szereg szkół i św ie tlic .

Aby akc ji nadać ch arak ter p la­
nowy i skuteczny, S. K. R. K. w y­
dal m etalow y znaczek, w artystycz- 
nem w ykonaniu, p rzedstaw ia jący  
mikrofon w form ie p lastycznej, o- 
raz zaw ieszoną na nim tab liczkę z 
in ic jałam i Komitetu. Cena wspom­
nianego znaczka w ynosi groszy 50. 
Całkow ity dochód ze sprzedaży 
znaczka przeznaczony został właś- 

, n ie na rad jo fon izację  ubogich szkół 
i św ie tlic .

W ięc każdy obywatel, który p ra­
gnie równocześnie zaakcentować 
sw ą przynależność do- w ie lk ie j ro­
dziny rad jow ej w Polsce i złożyć 
ofiarę na sz lachetny cel radjofoni- 
zew ania ubogich szkół i św ietlic  — 
w in ien  w ja k  najkró tszym  czasie 
zamówić znaczek w S. K. R. K. w 
W arszaw ie, ul. Górskiego 1, lub te­
lefonicznie, numer 260-44.

Należność za znaczek uiścić mo­
żna po otrzymaniu specjalnego blan 
jdetu z Komitetu Radjofonizacji.

f



O k ó ln ik , k tó re g o  niem a
i okólnik, którego się nie słucha

Rozpęd nauki współczesnej s ta ­
w ia  ludzi przed niespodziankam i.
Zwłaszcza tych, którzy zas tyg li w 
pojęciach, nabytych może jeszcze 
w szkołach, a  skam ieniałych w 
długoletniej ru tyn ie . JeżeH zaś 
chodzi o ludzi, osadzonych na głu­
chej prow incji, to n ie raz  in struk ­
c ja , której s ię  n auczy li przy obej­
mowaniu urzędowania przed la ty  
dwudziestu, je s t  d la n ich jedynym  
drogowskazem postępowania, choć 
od te j pory i okólniki byw ały now­
sze, i słuchy dochodziły o postępie 
naukowym, i poglądy innych zasa­
dniczo się zm ieniły.

Któż zaś je s t  bardziej narażony 
na samotność, na odludzie, niż leś­
n ik ? kto w ięcej .ma do czyn ien ia 
z niezm iennością sam ej n atu ry , i 
na życie pod kątem niezmienności 
p a trzy?

Dlatego ponad głowami naszych 
inspektorów państwowych p ryw at­
nej gospodarki leśnej m ija ją  nauko 
we rew elacje , nie zaczeipiając ich 
w cale. Dlatego nie d la nich, lecz 
dla drugiego może pokolenia p ra­
cu ją  laboratorja , głowią się ucze­
ni, rodzą się nowe pomysły — a 
oni, zapatrzen i w  to, czego się  on­
g iś  — może naw et sum iennie — 
nauczyli, pozostają w iern i swym 
zasadom, jak  oni przestarzałym , д,-Р u tetra 
ja k  oni wyprzedzonym przez tem- przepada 
po życia.

Tak się rzecz ma w łaśnie z pew- ( 
nym okólnikiem, wydanym  w roku i 
zeszłym przez M inisterstw o Roi- I 
n ictw a. Tam, w górze, „w św ie- ' 
cie", zdano sobie sprawę, że za- 1 
gadn ien ie żyw icow ania lasów ma I 
ogromne znaczenie d la całego w iel I 
kiego, rodzącego się przemysłu !

■ chemicznego. |
Kiedy w S tanach  Zjednoczonych 

od szeregu la t  prowadzi się ra ­
cjonalną gospodarkę żyw icowania, 
k iedy ustalono, że nie tylko ono 
nie szkodzi drzewostanowi, a le  
przeciwnie, pień nasyca żyw icą, 
dz iała jąc  jak  im pregnacja , u nas 
inspektorowie lasów pryw atnych 
trzym aję  s ię  dawnych zwyczajów , 
żyw icowaniu są  przeciw ni, i tak

zalew a się  pociski arm atn ie.
Nic dziwnego, że przy tak  sze- 

rokiem zastosowaniu produktów 
żyw icznych zapotrzebowanie rocz­
ne Polski ocenia się przy terpen­
tyn ie  na 3.000 ton rocznie, przy 
ka la fo n ji na 10.000 ton. Terpenty­
nę obecna produkcja pokrywa, na­
w et około 1.000 ton eksportujem y 
(w  tem znaczną część, drogą po­

średn ią do J a p o a ji ) .  k a lafo n ji 
sprowadzam y z zag ran icy  jeszcze 
4 — 5 ty s ięcy  ton, choć surowca 
starczyłoby na 30.000 ton rocznie.

Tu dochodzimy do drugiego źró 
dła produkcji żyw icy : do karp iny.
Na tem polu w gospodarce lasów 
p ryw atnych  panu je zupełny chaos 
— i to n ie  z w iny w łaśc ic ie li la ­
sów pryw atnych , a le  znowu z po­
wodu zapatryw ań  inspektorów; J e ­
dni tw ierdzą, że karp inę należy 
zaraz wykopywać, bo zarobaczyw ia 
las . Inni, wprost odwrotnie, uw a­
ża ją , że je j  w cale n ie wolno ru ­
szać, bo pień zm urszały s ta je  się  
urodzajnym  podłożem d la młodego 
pokolenia lasu .

A nauka tw ierdzi, że pień c iąg ­
nie żyw icę przez 10— 12 la t. W 
tym okresie je s t  n ią nasycony i 
stanow i praw dziw y skład cennego 
surowca. N iewvzvskanv w tvm cza 

rozkładowi i surow iec
a.

T utaj naw et okólnika, nawet 
tak iego  .nieusłuchanego, a le  bądź 
co bądź da.iacego w ytyczne oraz 
pewne podstawy do rek lam acji, 
niema.

Posłuchajm y w  tem m iejscu fa ­
chowca:

„10.000 ton terpen tyny wyso­
c e * 0 ra tunku  i 30.000 ton kalafo- __
n ji, ja k ie  Polska może rocznie pro nie należy

dukować, p rzedstaw ia w artość 
26 miljonów złotych. P rodukcja 
zaś obecna -— 7^000 ton ka la fo n ji 
i terpen tyny żyw icznej i ekstrak ­
cy jn e j ma w artość około 4,5 m iljo- 
na złotych, produkty suchej desty­
la c ji  około 2,5 m iljona .—. łącznie 
produkcję polskiego przem ysłu ży­
wicznego ocenia s ię  na 7 miljonów 
zł. rocznie“.

T racim y zatem 19 miljonów zło: 
tych roczn ie!

Niemal ty le , co dochód z Ixiter- 
j i  Państwow ej.

Zreasum ujm y : surow iec je st, 
fabryk i są , kap itał je s t, sp ec ja liśc i 
są — wszystko gotowe do produk­
c ji. Czegóż w ięc b rak u je? Ha, 
może głow y?

Ja k  to zaś je s t  z tą  głową, a 
zwłaszcza z mniejszem i główkami, 
to w ystarczy przykład, że w pew- 
hem n ad leśn ictw ie  musiano się  
zwrócić do wojewody, i.-dopiero je ­
go te legraficzn a in terw encja  zmu­
s iła  inspektora do usłuchania o- 
kólnika, za leca jącego  żyw icowa­
n ie. W innym zaś wypadku przez 
rok poszukiwano inspektora aby 
zechciał w ydać zezwolenie na eks­
p loatac ję  k arp in y . P rzy jechał w re­
szcie zapoznać się  z tym procesem 
w 25-stopniowy mróz, k iedy s iek ie ­
rą  z irtn i n ie  urąbie.

Nie je s t to zapewne zła wola. 
Je s t  to może owa niechęć do nowi­
nek. je s t  to zask lep ien ie s ię  w ru ­
tyn ie, je s t to w reszcie brak dyrek­
tyw y zgóry.

Ale jak  dłusro nie zrobi się  w te j 
dziedzinie porządku, będziemy tr a ­
c ić rocznie 19 miljonów złotych, 
sumę, ja k  na nasze stosunki b ar­
dzo poważną, której lekcew ażyć

Zbyt wiele zawiłości
w  rozporządzeniu w ykonaw czem  do ustaw y o ulgach

inwestycyjnych
Na ostatniem  posiedzeniu kom isji 

skarbowej izby przemysłowo-handlo­
wej w W arszaw ie rozważano pro­
jek t rozporządzenia wykonawczego 
'o ustaw y o ulgach inw estycyjnych, 

w wyniku czego zaakceptowane zo- 
-A-?ły wszystkie poprawki opracowa­
ne przez biuro izby.

W związku z poważnemi brakami 
jak ie  wykazuje wspomniana ustawa,

załatwiona przez Sejm  w bard# 
szybkiem tempie, rozporządzanie w] 
konawcze w ym aga bardzo dokładne! 
analizy i szczegółowego rozważenia. 
P ro jekt rozporządzenia, przedsta­
w iony przez min. skarbu sprowadzi 
ulgi do zbyt niskiego poziomu, przy 
czem przepisy są zbyt zawiłe i ici 
uproszczenie s ta je  się jednem  z wa 
niejszych zagadnień.

Ukazało się rozporządzenie o obowiązkowym 
przerobie kotoniny

Z dniem i  sierpn ia r. b. wprowa­
dzone zostały w życie ustalone przez 
M inisterstwo Przemysłu i Handlu 
zasady, dotyczące obowiązkowego 
przerobu kotoniny.

W myśl zarządzenia m inisterstw a, 
p rz ęd z a ln ie  b a w e łn ia n e  ob ow ią z a n e  
są  do  n a b yvx m ia  n a d a ją c e j  s i ę  do  
p rz e r o b u  k o ton in y ,  przypzem obowią 
’ ck odbioru w ciągu najbliższych pię 
::iu m iesięcy t. j :  d o  d n ia  Si 7ru d n ia  
У. b. o g r a n i c z o n y  j e s t . i lo ś c ią  1.600 
ton n . Podana wyżej ilość kotoniny 
ilega rozszerzeniu w planie następ­
nego roku, przewiduje s i ę  b ow iem  
w  193!) r. s p o ż y c i e  t e g o  włókna w  ilo  
ś c i  1,00 to n n  m ie s i ę cz n ie ,  c o  w  s t o -  
m nk u  r o cz n ym  d a j e  l i cz b ę  .',.800 t

W wyniku tego, już  w  dniu 25-g1 
czerwca r. b. wydane zostało zasad 
nicze zarządzenie o obowi ązkower 
nabywaniu i przerobie kotoniny, pff 
zostaw iając czasokres do dnia 1-gfl 
sierpn ia r. b. dla technicznego wpr<| 
wadzenia w życie tegoż zarządzenia;

Pog 
rzen :t  
ludnie 
ność ( 
wscho

Zjazd inżynierów wodnych
W Krakowie rozpoczął obrady 

zjazd państwowych inżynierów 
wodnych z całej Polski.

Na zjazd przybyło 68 inżynie' 
rów wodnych, W  dniu 9 b. m. in 
żynierow ie zw iedzą Rożnów i ro­
boty zw iązane z re g u la c ją  potoków 
górskich .

Gtełda pieniężna

INI-OR 
DL,

Związek Izb i Orgiitizacyj Rolniczych
n i e  r e d u k u j e  u r z ę d n i k ó w

Przèd kilkom a dn iam i obiegły 
pt]asę wiadomości, jakoby Zwią­
zek Izb i O rgan izacyj Rolniczych

. . ------- - - —  znalazł się  w poważnych trudho-
dalece je  u tru d n ia ją , że naw et po- j ściach  finansow ych, w ynikłych na 
ręby zimowe w yznacza ją dopiero j skutek w ydan ia przez M inister- 
w lecie, k iedy ju ż  na żyw icowanie, I  stwo R olnictw a i Reform Rolnych 
odbyw ające s ię  w iosną, je s t  zapó- zakazu dokonania w płaty specjal- 
źno. a  cóż dopiero mówić o tem, nych dotacyj. na rzecz Związku 
że w kra jach , gdzie się  żyw icę na j przez t. zw. członków nadzwvezaj- 
praw dę za cenny surow iec uw aża, nych.
ż jw icu je  się  drzewa na trzy  la ta  Jednym  z następstw  tych trud-
przed spuszczeniem ?

Kiedy d a le j koleje francuskie, 
zarówno państwowe, jak  pryw atne, 
ro zb ija ją  się  za progam i żywico- 
wanemi, uw ażając  je  za odporniej­
sze, niż zwykłe, u n as kolej w ciąż 
się  opiera używ aniu progów żyw i­
cowanych, n ie d a jąc  s ię  przekonać 
„zagranicznym  nowinkom“. i

Czy istotnie żyw ica je s t tak  cen­
nym surowcem ?

Odpowiedź na to pytan ie znaj­
dujem y, badając je j  zastosowanie 
w przem yśle. Otóż, poddając ży­
w icę d esty lac ji, otrzym ujem y dwa 
podstawowe produkty: terpentynę 
i kalafon ję .

Cóż w iem y o te rp en tyn ie? — fce 
je s t  używ ana jako rozpuszczalnik 
przv wyrobie past do obuwia i do 
podłóg, d a le j lak ierów , farb , po­
kostów i t. p. że służy jako  suro­
w iec do produkcji kam fory, środ­
ka ważnego ze względu na obronę 
Państwa, dale j tenpinhydratu, ter- 
pineohi i innveh fabrykatów  i pół­
fabrykatów  chemicznych, że ma 
duże zastosowanie w farm akolo­
g ii. ?"  in się  stosu je przv flo tac ji 
rud i t. d. i t. d.

K alafon ii noszukuje m ydlarst- 
Stwo, nar-iernictwo, lak iern ictw o ; 
jee t składnikiem  sztucznych poko­
stów, svkatvw , smarów wozowych 
i do nart, lepów na muchy, laku 
listowego, smoły p iw ow arsk iej. I 
znowu spot' kam y się z zagadn ie­
niem obrony Państw a: k a la  fon ją

ności miało być wym ówienie z

1 lipca b. r. posad k ilku urzędni­
kom Związku. Obecnie Związek 
Izb i O rgan izacyj Rolniczych w y­
dał n astęp u jący  kom unikat: 

„Wobec p o jaw ia jących  się  . w 
p ras ie  n iepraw dziw ych wiadomo­
ści Związek Izb i O rgan izacyj Roi 
niczych R. P . kom unikuje, że w o- 
statn ich  k ilku  m iesiącach  n ie w y­
mówił posady żadnemu ze sw ych 
pracowników i n ie ma zam iaru  
w ym aw iać“.

Adrii 
Atlai 
Bałty

Cask 
Colo« 

Czary;
, ___ akcyjnym  tendencja był* 

w ybitn ie mocna, zwłaszcza dla alccyi n; ec ' 
m etalurgicznych. Notowano: Bank Pol* Euroi 
sk i 127, Bank Zachodni 41 — 40.25, Wtf Filha' 
giel 36.50 -  36,75 — 36.25, Cukier 40- я 'м ,  
39,50, Starachow ice 42 — 43 — 42.5Of tielirv 

«». uu.o., .„™  u„- Żyrardów 60,50 — 61.50, Ostrowiec 71-  ̂ „Walka
lary  kanadyjsk ie 5.26.50, floreny hqlen- T* 70.75, Lilpo-p 96, Modrzejów IS-1 lir pel 
denskie 28.55, franki francuskie 14.5|, >'»50 17,75. i Italia:
szw ajcarskie 121, belgi 89.60, funty лп- PAPIFPV PPnoPM T rtiinr Kino '
gieliskie 25.85, palestyńskie 23,60, fiu - PAPIERY PROCENTOWE Majej
deny gdańskie 99.75, korony czeskie od- . a papierów procentowych tendenj, Mewa 
cinki do 20 kor. — 15, korony*- duńskie ®)a utrzymana, przy większych obrötacb; (ig ez 
11525, norweskie. 129.55, szwedzkie . * /ł p o i ' wewnętrzną. Notowano: Щ  MiVkl

inwestycyjna I eto. 83.65, serja —-94.25t 
II em. 82.65, serja 92,25—92,13—92.25

WALUTY I DEWIZY j 22.95, marki fniskie 11.25, srebrne maf‘
Na wczorajszem zebraniu giełdy w i-  n iem ieckie 96. 

lutowo-dew 'zowej w W arszaw ie tenden i a k t  IP
cja była’ słaba, przy małych obrotach. Г, ; 'м АЛ 1л 1Ь
Notc<wano: Amsterdam 289.55, B ruksela ^ a  rynku akcyjnym  tendencja był* 
89.85, Helsingfors 11.45, Koipenhaga —
115.80, Londyn 25.94, Nowy Jo rk  —
5.30.88, Nowy Jork  kabel 5.31, Oslo -r- 
130.20, Paryż 14.57, Praga 18.34, Sztok­
holm 133.60, Zurych 121,50. Bank Polski 
płacił za : dolary am erykańskie 5.28, dö

W dniu 24 września r. b.
otw arcie giełdy bawełnianej w Gdyni

Gmach g iełdy baw ełn ianej w 
Gdyni już  je s t  na ukończeniu.

Pośw ięcenie gm achu nastąp i w 
dniu 24 w rześn ia  r. b. i dokona 
go ks. biskup Okoniewski, w obec 
ności m in istra  Przem ysłu i Han-

1 o-
dlu Antoniego Romana.

Na uroczystość pośw ięcenia 
tw arc ia  g iełdy przybyć ma z Łodzi 
B ie lska  szereg przemysłowców 
przemysłu bawełnianego.

Niema braku waluty 
węgierskiej

Po dwudniowym, przejściow ym  
braku w a lu ty  w ęg iersk ie j w  W ar* 
szaw ie — obecnie, ja k  s ię  dowia­
dujemy, banki stołeczne zaopatrzy 
ły się już  w odpowiednie ilości' 
pengo.

Turcja poszukuje 
uporczywie nafty

Od przeszło 10 lat T urcja poszu­
kuj złóż naftowych na swem teryto ­
rjum .

Ja k  donosi pismo „Dzumhuriet" 
rząd ankarsk i postanowił spotęgo­
wać swe wysiłki w  tym kierunku.

Liczne firm y zagraniczne, prze­
ważnie zaś angielsk ie , poczyniły o- 
statn io propozycje wzięcia czynnego 
udziału w tych poszukiwaniach.

l iUstawy rolnicze w „Dzienniku Ustaw
6 września w prowadzenie opłat cd m ą k i i kaszy

em. S2.65, serja 
4°/o dolarowa 42.35 — 42,75 — 42.40 
41/г°/o wewnętrzna 67.25, 4% koneolida 
cyjna 67.75, drobne odcinki 67.25, 5*/i 
konwersyjna 69.88, 4n/p 1. z. ziemskie -  
55, 4Vt%> ziem skie 65,25 — 60, 5»/» Wa) 
szawy z 1933 roku 74.38, 5°/o Łodzi z ro­
ku 1933 — 67 — 67.50, 5% Łodzi iU- 
re 70, 6%  oblig. W arszaw y 8 i 9 em. 75.

W  obrotach pryw atnych: Rudzki —
12,75 — 12.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Inwestycyjna I em. 83,65.
Inwestycyjna II em. 82,65
Konwersyjna 69,88.
Dolarówka 42,40.
Wewnętrzna 67,25.
Konsolidacyjna 67,25

(SisMi zbaioan
Na w czorajsi em zebraniu giełdy zbo 

żowo - towarowej w W arszaw ie ogól 
ny obrpt wyniósł 2007 t., w tem żyta 77i
1147 ton. Notowano za 100 kg. p aryte  --------- -
wagon W arszaw a, w  handlu hurtowym Oajśmiek 
ładunkach wagonowych: pszenica je d  Od mi< 
nolrta nowa 22 — 22, iyto I-szy stand dziennie 
14.25 — 14.75, jęczmień nowy I-szł i.Zielor 
stand. 15.25 — 17.75, Il-gi *tand. 17 — Mów cął 
17.25, Ill-c i stand. 16.75 —• 17, owiei artystów
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W ostatnim  Dzienniku Ustaw R.P. 
opublikowane zostało rozporządzenie 
m inistra Skarbu z dn. 28 lipca r. b. 
w spraw ie z w ro tu  cła p rz y  w yw o z ie  
a g r a n i c ę  zbóż, s t r ą cz k ow y ch , n a s io n  
d e i s t y c h ,  p r o d u k tów  p rz em ia łu , g r o -  
'hu  p o l e r o w a n e g o  г- słodu , ą  o b o w ią ­
z u ją ce  od  d n ia  i  s i e r p ) i ia  r. b.

Rozporządzenie to nie różni się 
’.rsadniczo w konstrukcji od obowią­
zującego do dnia 15 marca 1937. r. 
ozporządzenia z dn. 31 lipca 1935 r . j  

Teśli chodzi o zakres artykułów, przy* 
■vywozie których obowiązuje zwrot' 
•eł, to  z p o d  z w ro tu  ce ł  w y ł ą cz m e  zo­

na  osiągn ięty wewnętrzny poziom 
cen, wymienionych nasion oleistych. 
Pozatem ro z p o rz ą d z en ie  o b e c n e  sk ra  
co, m in im a ln y  t e rm in ,  w  k tó r ym  w in  
n o  b y ć  o g ł o sz on e  ew e n tu a ln e  ro z p o ­
rz ą dz en ie , o d w o łu ją c e  p ow yż sz y  
z w ro t  ceł , z o b o w ią z u ją c e g o  w  sw oirt- 
icza sie t e rm in u  tr z e ch  m i e s i ę c y  v t i 
t e rm in  6 -cio  t y g o d n io w y .

P rz ew id z ia n a  w y s o k o ś ć  z w r o tu  c e l  
p rz y  v  yw o z ie  c z t e r e c h  zbóż w y n o s i  
i  zł. od  1 q., wysokość zwrotu ceł dla 
i "nych artykułów została ustalona w 
ł'-m samym stosunku do wysokości 
pwrotu ceł dla czterech zbóż, w ja -

o b e cn ie ,  6 zł. o d  i  q.
X

W tym samym Dzienniku Ustaw 
ukazała się również u s ta im  o ś r o d ­
kach  f in a n s o w y c h  na  p o p i e r a n i e  g o  
sp o d a r cz o  u z a sa d n io n e g o  k sz tałtou  
n ia  s i ę  'c en  a r ty I n d ów  r o ln y ch ,  prz 
w idująca na ten cel opłaty od mąl 
i kaszy.

U staw a  ta  w ch o d z i w  ż y c i e  w  30 
d n i  p o  o g ło sz en iu , a  w i ę c  ś c ią g a n i e  
o -p h t ro z p o cz n ie  s i ę  e w e n tu a ln i e  od  
dn . 6 w rz e śn ia  b. r .

Ja k  się dowiadujemy, rozporządzę 
nie wykonawcze do powyższej usta :

I-szy Stand. 20.50 — 21. Il-gi Mand
18.50 — 19, nowy I-ezy słamd. 15 — 16 ------
mąka pszenna wyciągowa 40 — 42, źat 7vir"7  
I-szy 37 -  39, gat. I - A  35 -  3<&0. 
gat. If-gi 29 — 30, gat. II — A 24—25. . . 
gat. III-ci 19 — 21. mąka żytnia gat. „ Mlcbal 
I-szy do 50 proc. 26 — 27, gat, I-szy do ; s.ccaue 
65 proc. 23.50 — 24.50 razowa 95 proc. f c U..aP 
17 — 18, gat. Il-gi 50 proc. i 65 pro. Ich°na ■
14.50 — 15.50, ziemniaczane superior i
31 — 32, otręby pszenne grube 11.75— r i . Slę 5 
12.25. średnie 10.75 — 11.25, miałkie Publiczno
9.75 — 10.25, żytnie 9.25 — 10.75, rje  
pik zimowy z workiem 45 — 46, rzepak 

;f z :m o w y  z workiem 44 — 45, makuchy 
niane 21 — 21.50, rzepakowe 12.75 — 
■3.25, słonecznikowe 16.50 — 17 śrut 

sojowy 27.25, — 28.75, ełocaa żytnia pra 
sowana 4.50 — 5, słoma żytnia w  snop­
kach 5 —- 5-50, siano prasowane sow* 
-gat. I-szy 7 — 7.50, siano prasowane 
gat. Il-gi 5,50 — 6, koniczyna biała su* 
jrowa z workiem 160 — 180,

t  \  T ^  »V j a .  m e  w y  iv u iic i wCZti u o  powvzszei U ST.я
ta ły  w  ro z p o rz ą dz en iu  o b e e n em  cz f- kim obowiązywała w latach 1935/36 wy ukazać s i ę  m a  j e s z c z e  w  b ieżą - 
c i o w o  n a s io n a  o l e i s t e  a  m i a n o w i - ' 1936/37 -  z tą  jedyn ie różnicą, że | c y m  t y g o d n iu  i ustali ono dokładn i 

, я е  rz epak , rz ep ik  l e n  г k on op ie . | p o w a ż n e j  z w yż ce  u le g ł a  staw k a  z w ro  j sposób pobierania opłat od młynów 
Wyłączenie to nastąpiło ze względu I tu  c e ł  no. słód , k tó ra  w y n o s i ć  b ęd z ie  1 i kupiectwa zbożowego.
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WIELKI DZIE^”

ym

POGODA NA DZIŚ
Pogoda słoneczna i ciepła,- o zachmu­

rz e n i niewielkiem w ciągu dnia. W p j 
ui dni o wo-za ch odry; ej części kraju skłon' 
ność do burz. Słabe wiatry południowo- 
wschodnie.

liu 25-g 
ło zasad 
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niny, po1 
nia 1-gJ 
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W teatrach
Teatr Wielki; Nieczynny.
Teatr Narodowy- „Zielony frak". 
Teatr Polski: „Subretka".
Teatr Letni; „Kłopoty Bourrachona". 
Teatr Mały; Nieczynny.
Teatr Nowy: nieczynny.
Teatr Ateneum: Nieczynny- 
Teatr Malickiej: „Na fali eteru". Dziś 
Teatr Kameralny: „Zbyt liczna rouzi- 

ea".
Instytut Renaty: nieczynny.
Teatr Wielka Rewia: nieczynny. 
Cyrulik Warszawski: nieczynny.
Teatr 8.15: „Krysia Leśniczanka", 
^*1* * Q»i - Pro Qno .Cukierni* 

ziemiańska, ul. Mazowiecka 12): Nie­
czynny.

Dolina Szwajcarska; Codziennie kon- 
terty muzyki- lekkiej od godz. 11 rano
do 23.30.

INł-ORMACJE O FILMACH DOZWOL 
DLA MŁODZIE?Y: T*L 7-11-25.

W Minach

!

„Sal

„Ko-

Adria: „W cieniu krzyża*'.
Atlantic: „Strach".
Bałtyk: „Miłość w kafdąnach”. 
Crspttol lM ar azalii 12SI: „Wr»o*\ 
Casino: „Piętnastolatka".
Colosseum: „W pułapce”.

Czary; „Nancy Steele zaginęła" 
va Regina",

. Elite; „Zakochani wrogowie"
1 , p i] niec pani Cheyney".
25 W<f v f t ° pa: "Pr2est(TPca".

Wir F ilharm onia: „10 z Pawiaka", 
.lo llyw ood: Nieczynny.
Helios: „Nieznośna dziewczyna" i 

„Walka z sobowtórem".
Ir-perial: „Strzał w nocy".
Italia: „Dama Kameljowa”.
Kino parafjł sw. Andrzeja: nieczynne. 
Majestic: „Wiosna nad Sekwaną**. 
Mewa: „Kiedy jesteś zakochana” i 

„Bez świadków".
Miejskie: „Trędowata" i „Ordynat 

M ichorowski .
Nowa Tomboła: „Król 1 Chórzystka'* 

• „Lekkoduch”.
Palladium: „Radość życia".
Pan: Pierwsza miłość”.

, Petit Tnanon: „Zawiniłam* i „Kochaj 
i nie płacz”.

Raj: „Droga do Rio'* i Obiad z przesz 
Kodami .

Rialto: „Rozwód lady Dix".
Roma: „W ielk i dzień".
Sokół: „Dziewczątko z Variete" i 

„Wycieczka w góry".
Sorrento; „Srebrna torpeda" i „Mały 

czarodziej".
Studio: „Indyjski grobowiec”.
Sfinks: „Z uśmiechem na ustach' 
Stjrlowy: „Zgrzeszyłam”.
SwiAłowid: nieczynny.
Świt: „Zaczęło się w pociągu'1.
Ton: „Życie ulicy”.
Uciecha: „Lot straceńców ”.
Victoria: „Tajemnicze promienie 
Wanda: „Moja panna mama".
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Prem jery filmowe | !?n m koA&Ql.U ĆfcÓWY

„W ielki dzień to nowy film m istrza reżyserów  John Forda.
Bohateram i jego są: Barbara S tanw yck  i Preston Foster.
Temat w a lk a  między szczęściem  wlasnem  a miłością ojczyzny — w iecz­

nie frapujący, w yśw ietla  kino „ROMA". 834

Л1» niedźwiedzie, pysie i żbiki
nie wolno polować w sierpniu

Zgodnie z przepisami łowieckiemi, 
obowiązującemi na teren ie całego 
k ra ju , oprócz województwa śląsk ie­
go, w sierpniu przypada czas ochron­
ny n a :

Łosie-byki, łosie-samice i cielęta, 
je len ie-byki, daniele-rogacze, je len ie 
i daniele łanie i cielęta, sarny-kozy 

koźlęta, niedźwiedzie, niedźwiedzi­
ce z małemi, rysie , żbiki, kuny' leś­
ne, norki, borsuki, w iew iórki, zają- 
ce-szaraki, zające-bielaki, głuszce- 
koguty, głuszce-kury, cietrzewie-ko- 
gu ty  (do 16 s ie rp n ia ), cietrzew ie 
kury, w woj. w ileńskiem , nowogródz 
kiem, białostockiem, poleskiem i wo­
j s k i e m  do 16 sierpnia, w pozosta­
łych województwach przez cały mie 
siąc, jarząbk i i pardwy (do 16 b.m.),

bażanty-kury, kuropatwy, przepiór 
ki, dzikie indyki-sam ce, dzikie indy-

„ H i ł i f t  w kajdanach"
(KIN O „B A Ł T Y K “ )

Ta przeróbka sztuki H. B ernste i­
na „Le Bonheur“ zasługu je na u- 
w agę. Pan B ernstein  je s t  bardzo 
zręcznym i bardzo „parysk im “ d ra­
m aturg iem . Zaciska on, w  sposób 
n iezwykły, ja k iś  „węzeł psychologi­
czny“ i baw i się  jego rozp lątyw a­
niem. Bohaterką „Miłości w k a jd a ­
nach“ je s t  słynna gw iazda film owa 

; K lara S tu a rt (Gaby M orley), obar­
czona przysto jnym  kisięcierm-małżon 
kiem  (Jaq u e  C ate la in ). Bohaterem 
zaś — zdeklasow any b. prawnik, 
później g ra fik , F ilip  L utcher (C har 
les B oyer), ż y jący  sam otnie w ru ­
derze na przedm ieściu , dziwna po­
stać, tncchę Djogenes, a trochę 
„Podrostok“ Dostojewskiego... W 
tym  sam otniku kocha się m iła dziew 
czyna z ludu (P au le tte  Dubost), on 
zae^ u jrzaw szy K larę S tu a rt na ja ­
kim ś w ystęp ie , s trze la  do n ie j, ran i 
ją , niewiadomo dlaczego, idzie do 
w ięz ien ia  na 1 i pół roku, potem 
przeżyw a ze św ie tn ą gw iazdą krót­
ką  id y llę  miłosną, w reszcie oddaje 
j ą  księciu-m ałżonkowi i w raca  do 
sw ej beczki D jogenesa, ta jem n iczy , 
n ieodgadniony, fa scyn u jący ...

W te j ro li C harles Boyer je st isto 
tn ie  zagadkowy i fa scyn u jący .

Nie dorównywa mu Gaby Mor­
ley, znana gw iazda scen i ekranów 
parysk ich , trochę kan c iasta  głoso­
wo i fizycznie, z p ro filu  podobna 
cokolwiek do G lorji Swanson, słyn­
nej w swoim czasie m ark izy De La 

j F a la ise .
N iejasną postać księcia-m ałżonka 

odtw arza J .  C atela in , znakom ity 
n iegdyś roman.ty.ozny kochanek, bo- 

I h ate r film ów niemych M arcela 
L ‘H erb iera (k tó ry  w yreżyserow ał 
kunsztownie <tę „Miłość w k a jd a ­
nach“ ), a w  epizodycznej rólce m i­
łej dziewczyny z przedm ieścia uka­
zuje się napraw dę czaru jąca  P au ­
lette  Dubost.

F ilm , jako m ikstura Scribe'a z 
Dostojewskim (B ernste in  fecit'i

przy PRZEZIĘBIENIU] 
■SRYPIE î KATARZE

ki-sam ice, słonki (do 16 b. m .). czar wl’dowiskiem  bardzo ciekawem
B«

f ^ e ? € # / o
WTOREK, 9 sierpnia 

WARSZAWA I (Raszyn)
6.15 „Kiedy ranne w stają zorze“. 6,20 

M uzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7,00. 
Dziennik poranny. 7,15 Koncert poran­
ny. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12,03 A udycja południowa. 15,15 
„Na szerokim świecie" — audycja dla 
dzieci starszych. 15,35 Przegląd ak tua l­
ności finansowo-gospodarczych. 15,45. 
W iadomości gospodarcze. 16,00 Koncert 
o rk iestry rozrywkowej. 16,45 „Wędrówki 
po Polesiu" — opowiadanie. 17,00 Mu­
zyka taneczna. 18,00 „Na wrzosach cza­
tują wspaniali myśliwcy” — pogadanka.
18.10 Koncert kameralny. 18.45 „Gody 
życia" -— Adolfa Dygasińskiego (1 fra­
gment o „M ysikró liku”). 19.00 Recital 
śpiewaczy Maurycego Janowskiego. 
19,20 Pogadanka aktualna. 19.30 „W krai 
nie baśni“—koncert rozrywkow y. 20,25. 
Transm. fragm. międz. meczu lekko atle ­
tycznego w Oslo „Polska — Norwegja". 
20.45 Dziennik w ieczorny. 20.55 Poga­
danka aktualna. 21.00 A udycja dla wsi.
21.10 „Na wozie i pod wozem” — audy 
cja słowno-muzyczna. 21.50 W iadomo­
ści sportowe. 22.00 „Pięć wieków daw­
nej muzyki". 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego.

WTOREK, 9 sierpnia
16,45 „W ędrówki po Polesiu". 
18.10 Koncert kam eralny.
9,00 R ecital śp iew aczy M auryce­

go Janowskiego.
19,30 Koncert rozrywkowy.

ne bociany, dropie i dropie kamion 
ki, dzikie gołębie, drozdy, kwiczoły, 
paszkoty (do 16 b.m .), puhacze, yAa- 
ki krukowate i drapieżne z w y ją t­
kiem  jastrzęb i gołębiarzy, wrony i I 
sroki (do 16 s ie rp n ia).

Coraz mniej dorożek
w W arszawie

W  la tach  1928 i 1929 pomimo iż 
, ilość m ieszkańców była w W arsza-

Dodajmy, że zakazy te w niektó- j w ie m niejsza n iż obecnie kursowa- 
rych wypadkach m ają charakter w y-j ło 2700 dorożek samochodowych 
b itn ie teoretyczny. Łoś, żbik i n ied ź -1 około 2000 dorożek konnych. Obec- 
wiedź są przecież pod całkowitą o - : n ie po 10 la tach , pomimo iż m iasto 
chroną. A indyk i? -— Gdzież są u rozbudowało się  i rozszerzyło a  li-
nas dzikie indyk i? Te dzikie indyki 

to już  doprawdy jak aś  ogromnie 
tajem nicza, bardzo zakonspirowana 
zwierzyna.

, czba m ieszkańców wzrosła ogrom­
nie, ilość dorożek samochodowych 
je s t stosunkowo m ała, liczba zaś 
dorożek konnych dochodzi do 1000 
sztuk.

ly zbo 
e ogól 
yta 771 
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„ZIELONY FRAK" TEMATEM 
ROZMÓW CAŁEJ WARSZAWY

Sukces „Zielonego fraka” przeszedł 
towym najśmielsze oczekiwania.
:a je d  p d  m iesiąca T eatr Narodowy jesit co- 

stand dziennie przepełniony publicznością.
I-sz? „Zielony frak stał się  tematem roz- 

17  _  mów cąłej W arszaw y, a św ietna gra 
owie< artystów  z Ćwiklińską, Leszczyńskim i 
stand Stanisławskim  na czele zyskała 
_ 16 ^zechny aplauz.

źat ZNICZ TRIUMFUJE W  
36.50, LETNIM

M~ 25' Michał

jg e  św iatu тижцкй

» S t r a s z n y  D w ó r
w nowem wydaniu

,99

pow-

TEATRZE

gat. I ł,ucn»‘ Znicz triumfuje od tygodnia 
szy do :Па scanje Teatru Letniego w swojej ar- 
i proc. C7 „aptekarza w „Kłopotach Bourra- 
5 nro. |c“OIla •
iperioT i Dawno już kreacja aktorska nie ®pot- 
[1 .75— *ała się z tak powszechnym zachwytem 
aiałkie Publiczności i zgodnym aplauzem kry- 

rje- , j , |a ,v,nofwa r°ia Znicza, nowa zresz­
tą dla Warsizawy, gdyż w szeregu in­
nych miast polskich już się tą jego krea­
cją zachwycano.

„Kłopoty Bourrachona" mają sukces 
fcapeAvniony.
po w o d z e n ie  „s u b r e t k i” w  t e a ­

t r z e  p o l s k im
Pierwszy dziesiątek przedstawień świe 

*o wystawianej komedji Jakóba Deval'a 
.Subretka", zgromadził w Teatrze Pol­
skim pokaźną ilość widzów, którzy en>- 

1 Л  wizjastycznie przyjmowali zarówno samą 
4 f  szti!tkę, jak i jej ■ świetne wykonanie, — 

*e Stefanją Jarkowstką w popisowej roli 
tytułowej na czele.

„Subretka * zdaje się mieć p o wodze- 
У » 4ie zapew4o«ŁG ал  dłnśi szereg wiacao- 

f6w.
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Po sukcesach „H alki“ w Bernie i. 
Hamburgu sceny zagraniczne zaczę­
ły się dopytywać o „Straszny Dwór“ , 
pragnąc w ystaw ić i to arcydzieło Mo 
niuszki. Wówczas okazało się, że ma­
te r ia l nutowy, znajdu jący się w dys­
pozycji polskich scen operowych, w 
postaci tylko ręcznych odpisów, zre­
sztą, je s t  wręcz nie do użycia dla za­
gran icy. Nadto, w yciąg  fortepiano­
wy, zrobiony przed pół wiekiem  bez- 
mała przez P io tra Maszyńskiego i 
w ydany przez Gebethnera i W olffa, 
je s t  już  od szeregu lat całkowicie 
wyczerpany, dostarczenie więc odpo­
w iedniej ilości egzemplarzy, konie­
cznej do przygotowania opery, było 
zupełnie niemożliwe. Kompromita­
c ja graniczyła tu  już  ze skandalem 
nieledwie.

Sm utny ten stan rzeczy wywołał 
jednak skutki ja k  najpom yślniejsze, 
bo Towarzystwo W ydawnicze Muzy­
ki Polskiej, które z całą godną szcze­
rego uznania en erg ją  prowadzi swa 
działalność i w ydaje coraz to licz­
n iejsze dzieła dawnych i współcze­
snych kompozytorów polskich, poru­
szyło w szystkie sprężyny, by wresz­
cie wydać operę Moniuszki we wzo­
rowej niejako postaci, jak a  się sa­
memu „Strasznemu Dworowi“ i je ­
go autorowi należała. Pomógł Towa­
rzystwu tym razem Fundusz Kultu­
ry  Narodowej, a poważny komitet 
redakcyjny, w osobach pp. dr. Zyg­
munta Latoszewskiego, prof. Je rze ­
go Lefelda. M arjan a Mrozowskiego,

dr. Henryka Opieńskiego, dr. Ju lja -  
na Pulikowskiego, Teodora śledziń- 
skiego, a pod przewodnictwem prof. 
Kazim ierza Sikorskiego, któremu 
przypadła tu najw ażn iejsza praca 
przygotowania ostatecznego tekstu 
p artyc ji orkiestrowej, zabrał się ży­
wo do pracy.

P raca ta wszakże była wyjątkowo, 
rzec można trudna, bo okazało się, 
że m aterjały, na których oprzeć się 
wypadło, nie były między sobą zgod­
ne. Jako główne źródła służyły tu :
1) szkic całej opery w układzie na 
fortepian i głosy wokalne (bez w stę­
pu) w rękopisie samego Moniuszki,
2) p artyc ja  orkiestrowa całej opery, 
ale bez głosow wokalnych, również 
w rękopisie autora, 3) p artyc ja  or­
kiestrowa Mazura, bez p artji chorał 
nej i 4) p artja  chóralna M azura, ale 
bez p artji orkiestrow ej, obok zaś 
tych właściwych źródeł były jeszcze 
do uwzględnienia odpisy, znajdujące 
się w teatrach w W arszaw ie, Lwo­
wie i Poznaniu, jak  wreszcie i od 
pis, znajdu jący się w zbiorach W ar­
szawskiego Towarzystwa Muzycr.ne- 
tro, którego Sekcja im. Moniuszki 
je s t  również właścicielką w ym ienio 
nych wyżej 1-go, 3-go i 4-go rękopi­
sów.
Obecne wydanie p artyc ji orkiestro­

wej i wszystkich głosów oraz św iet­
nie przez próf. Jerzego Lefelda opra

za autentyczne i, jak się to zwykle 
nazywa, krytyczne, bo za podstawę 
prayjęto własnoręczne rękopisy Mo­
niuszki, usunięto zaś różne nieuza­
sadnione poprawki j zmiany, w odpi 
sach użytkowych jure caduco wpro­
wadzone.

Ramy niniejszej gawędy muzycz­
nej nie pozwalają, rzecz prosta, na 
dokładne omówienie szczegółów do­
skonałego tego wydawnictwa, które 
już zewnętrznie przedstawia się na­
der okazale. Jedno wszakże godzi stę 
z całym naciskiem zaznaczyć, bo jest 
to poniekąd rewelacją: w mazurze, 
obok orkiestry, jest i partja chóral­
na, bardzo oryginalnie przeprowa­
dzona i znakomicie wartość tego mi­
strzowskiego epizodu podnosząca. 
Będzie to wobec tego wspaniałe pen­
dant do wstępnego poloneza z Hal­
ki“.

Podobno w czasie tegorocznego 
Festivalu Sztuki w Poznaniu ma 

!być wystawiony „Straszny Dwór“ 
według tej nowej, autentycznej wer­
sji. Miejmy nadzieję, że się to sta­
nie, a zarazem, że i inscenizacja 
przybierze również inne kształty, za­
rzucając liczne utarte szablony, trą- 
cące nieraz i nonsensem, a zgoła nie 
licujące z genjałnem dziełem nasze­
go największego po Chopinie muzy­
ka, którego wielkości nie umiem- 
może dostatecznie jeszcze ocenić, za

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert dętej orkiestry В. В. C.

(płyty). 14,00 Parę informacyj. 14.05 Pro 
gram na jutro. 14,10 Koncert rozrywko­
w y (płyty). 15.00 W iadomości sportowe. 
15.05 M uzyka salonowa. 17,00 „Jak wy­
gląda i działa kolej podziemna” — po­
gadanka dla dzieci. 17,15 Formy twór­
czości wielkich kompozytorów. 18.20. 
M uzyka lekka i taneczna (płyty). 22.00 
„Co słychać?"  — rozmówki Jerzego  z 
Kadziusiem. 22.15 M uzyka lekka  i tane 
czma (płyty). 22.50 Koncert symfonicz­
ny. w  w yk . Ork. P. R.

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź stac ji i Dziennik w 

języku polskim i angielskim . 0.15. 
D ziennk Światowego Związku Polaków 
z Zagranicy. 0,20 M uzyka religijna. 0,50 
Na pokładzie polskiego statku ryback ie ­
go •— feljeton. 1,00 Śpiew 1 skrzypce.
2.00 Zespół harmonistów.

ŚRODA, 10 sierpnia 
W ARSZAW A I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne w sta ją  zorze". 6,20 
M uzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7,00. 
Dziennik poranny. 7,15  ̂ Koncert poran­
ny. 11,57 Sygnał czasu i hejnał z K ra­
kowa. 12,03 A udycja południowa. 15,15 
A udycja dla dzieci. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 „Melodje egzotycz­
ne". 16.45 „Bitwa w arszaw ska" (cz. I) 
odczyt. 17.00 M uzyka taneczna (płyty).
18.00 Plantacje miejskie Poznania — po 
gadanka 18.10 R ecital śp iew aczy. 18.45 
„Gody_ życia" — A. Dygasińskiego. 19,00 
Audycja konkursowa Polskiego Radja. 
19,20 Pogadanka aktualna. 19.30 „Przy 
stoliku kawiarnianym — wczoraj i dziś"

- koncert rozrywkow y.

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkow y (płyty).

14.00 Parę informacyj. 14.10 Koncert so 
listów. 15,00 Wiadomości sportowe. 15,05 
M uzyka salonowa. 17,00 Pogadanka a k ­
tualna. 17,10 D yryguje A lbert Coates 
(płyty). 18,10 M uzyka lekka i taneczna 
(płyty). 22,00 Przegląd kulturalny. 22,15 
M uzyka lekka  i taneczna (płyty).

KRÓTKOFALÓWKI
21.00 Zapowiedź stac ji i Dziennik w 

języku polek im i angieîskim . 0.15. 
Co słychać w sporcie polskim ? — poga 
danka w języku angielskim . 0,20 Kon­
cert. 0,50 „Huculszczyzna" — pogadan­
ka. 1,00 Lekk ie  piosenki. 1,20 „Dzieje 
w ęgla" — fragment z opowiadania Gu­
staw a M orcinka. 1,30 A rje i pieśni S ta­
n isława Moniuszki. 2,00 Koncert.

um  ndrtfttn

cowanego w yciągu fortepianowego j dowalając się tem, że go... kochamy, 
z głosami wokalnemi można uznać I M. Skołuba

V
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R o z w ó j  i  r o z b u d o w a
Piotrkowa

N ow e cmentarze i now e ulice powstaną w  Piotrkow ie
Biuro Regionalne Łódzkiego 

Okręgu Przemysłowego opra­
cowało plan racjonalnego za­
budowania Piotrkowa, który m. 
in. przewiduje budowę komuni­
kacyjnej arterii obwodowej, 
wiodącej dokoła miasta i do­
prowadzenie jej na odcinku od 
ul. Piłsudskiego do Słowackie­
go celem uproszczenia i ułat­
wienia komunikacji tranzytowej 
na trasie W arszawa—Piotrków 
— Wieluń i odwrotnie. Dalej 
skorygowany zostanie kierunek 
wspomnianej arterii od północy, 
mianowicie skierowana ona zo­
stanie od ul. Wolborskiej do 
skrzyżowania ul. Spacerowej z 
Rolniczą i następnie ul. Rolni 
czą i Karolinowską przeprowa­
dzona będzie do ul. Łód/kiej 
z pominięciem terenów fabry­
cznych hut „Kara” i „Horten­
sja”, dzięki czemu uniknie się 
niepotrzebnego dzielenia obu 
wymienionych fabryk. Od stro­
ny południowej arteria komuni­
kacyjna zostanie odchylona w 
taki sposób, że ominie ona znaj 
dujące się przy ul. Przemysło­
wej ogródki działkowe oraz 
domy fabryczne huty. Celem 
odciążenia ruchu tranzytowego 
na trasie Kielce Piotrków wy 
badowana zostanie nowa arte­
rii komunikacyjna, równoległa 
do ul. Limanowskiego, co umo­
żliwi przerzucenie ruchu koło­
wego z ul. Limanowskiego w 
razie z jakichkolwiek powodów 
powslałego zatarasowania na 
jej od inku od arterii obwodo­
wej do jeziora Bugaj. Ul. T o ­
warowa, obecnie długa około 
400 mtr., zostanie przegłużona 
ża do ul. Limanowskiego celem 
połączenia stacji Towarowej 
ze wschodnią dzielnicą przemy­
słową Piotrkowa. Po tym w y­
budowane zostaną nowe ulice 
łączące dzielnice przemysłowe 
ze śródmieściem, co przyczyni 
się do podniesienia dotychczas 
zaniedbanych dzielnic, zamie 
szkałych przeważnie przez świat 
pracy.

Wobec zbyt powolnego ro- 
zwrostu miasta i naturalnego 
przyrostu mieszkańców—istnie 
jące bardzo małe widoki na 
osiągnięcie w przeciągu 30 lat 
cyfry 83.000 mieszkańców, co 
zostało stwierdzone na podsta

wie danych starystyc/.nyi h i 
ddkonanych obliczeń. W zwią­
zku z tym skasowana zostanie 
część wolnych terenów miesz­
kalnych, przeznaczonych na 
zabudowanie. Tereny te z po­
wrotem oddane zostaną na ce­
le rolnicze. Dotyczy to szcze­
gólnie północnej strony miasta 
a więc od Michałowa, Rakowa 
i t. p.

Z powodu bardzo dużego 
skupienia terenów cmentarnych 
w północnej części miasta prze­
widziana jest budowa nowych 
cmentarzy na połudn owych 
krańcach Piotrkowa.

Remont domów d z i e n n i k  r a d i o w y

Restaurator piotrkow­
ski -  milionerem
Właściciel skromnej restaura­

cyjki i posesji przy rogu ul. 
Szewskiej i Placu Kościuszki 
w Piotrkowie, p. Maksymilian 
Swiderski był posiadaczem po­
życzki Inwestycyjnej. W os^at 
nim ciągnieniu uśmiei hnął się 
mu los, gdyż na jego numer 
pad o pól mil ona złotych. Po­
nieważ p. Swiderski liczy obe­
cnie z górą 60 la t—zwołał on 
wszystkich najbliższych człon­
ków swej rod/iny i dokonał 
podziału pieniędzy, wręczając 
po 50.000 zł, dla siebie zaś po­
zostawił 100.000 zł. Z pozosta­
wionej dla siebie kwoty p. 
Swiderski znaczne sumy prze­
znaczył na remont i odnowie­
nie świątyń oraz na cele dc- 
broczyne. Restaurację swą zam­
knął.

w  Piotrkow ie
postępuje w szybkim tempie 

nie tylko w śródmieściu, ale i 
na per) feriach. Niektóre domy 
odnowione zostały prawdziwie 
wzorowo, ze smakiem, dalekim 
od przecięlnego, zazwyczaj tan­
detnego szablonu. Uwagę prze­
chodniów przykuwa oryg inal­
na renowacja stylowego gma- 
hu Banku Polskiego przy uli­

cy Legionów; posesja p. Ś w i­
derskiego przy placu ościusz- 
ki 8, oraz fronton posesji „Eli- 
boru” przy ul. Słowackiego 34. 
Dyr. „Eliboru” p. Wacław Gu­
zek dając inicjatywę i pomysł 
tego remontu, wykazał, że ma 
wysokie odczu' ie nie tylko 
praktycznych wymogów, ale i 
smaku artystycznego. Niewątpli­
wie przykłady te znajdą licz­
nych naśladowców.

Sala im. Kilińskiego 
odnowiona

Zarząd Związku Rzemieślni­
ków Chrześcijan, w trosce o 
utrzymanie na odpowiednim 
poziomie jedynej na terenie 
Piotrkowa sali reprezentacyjnej 
im. Kilińskiego, przystąpił w 
ub. miesiącu do jej gruntownej 
renowacji. Prace remontowe po­
wierzono młodemu lecz zasz- 
zytnie znanemu przedsiębior-

Dbajcie o swoje
zdrow ie

Przy chorobach: żąłądka, ki 
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZiOŁA” Gą;eckiego, naturalny 
łagodny śiodek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości.

MIÓD 100 PROC. < zysto pszcz 1 
ny lipcowy świeży, . bioru 15 
lipca, pierwszorzęd ej jakoś i

3 kilogramy — zł 6 80;
5 kilogr. — zł 9-80;
10 kilogr. — zł 19*50;
20 kilogr. — zł 3900;
30 kilogr. — zł 58 50 

wraz z naczyniem i opłatą po­
cztową.

UWAGA. Dla Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
o 20 groszy taniej na każdym 
kg. miodu wysyła

MAŁOPOLSKI 
EKSPORT MIODU 

w Z b arażu  
sk r y tk a  5.

Studnia miejska roz- 
sadnikiem duru brzusz­

nego?
W ostatnich kilku dniach na 

terenie Piotrkowa zanotowano 
29 przypadków zachorowań na 
terenie powiatu w Bełchatowie 
zachorowały 2 osoby. Z pośród 
tej liczby tylko 6 przypadków 
tyfusu wydarzyło się w rodzi 
nach chrześcijańskich. Epidemia 
duru szeizy się przede wszyst­
kim w dzielnicy żydowskiej. 
Władze lekarskie sądzą, że roz- 
sadnikiem tyfusu mogła być 
znajdująca się przy ul. Gzrn- 
carskiej studnia miejska, z któ­
rej ( koliczna ludność — prze­
ważnie żydowska — czerpała 
wodę. Studnię tę niezwłocznie 
zamknięto, a pobraną uprzed­
nio wodę wysłano do analizy.

Jeden z chorych, mianowicie 
Izrael Wałek z Brodów, przy­
jechawszy do Piotrkowa w 
sprawach handlowych — przy­
wiózł ze sobą tyfus ze swego 
miejs-a zamieszkania i obecnie 
przebywa on w piotrkowskim 
szpitalu fil i epidemicznie cho­
rych.

Piotrkowiacy zatrzymują się 
w Warszawie najchętniej tylko

w  H o t e l u

„ C E N T R A L ”
naprzeciw Dworca Gł., Aleje Je­
rozolimskie 47. Telefon 99841. 
Pokoje od 4 zł. Najbardziej no- 
czesne, wytworne urząd/.enia. 
}la turystów, wycieczek, zjaz­
dów ceny znacznie zniżone.

ijzy je steś  członkiem LOPP

stwu budowlanemu Bracia Pen- 
cina, która to firmn z poruczo- 
nych sobie zadań wywiązała się 
na prawdę wzorowo, odnawia­
jąc zarówno s ' lę ,  jak i sąsied 
nie lokale z prawdziwym ar­
tyzmem. Już w dniach najbliż­
szych sala ta zostanie otwarta, 
a 11 bm. odbędzie się przed- 
staw ienjew wykonaniu artystów 
scen warsz.

Z  pism i książek
P R Z Y R O D A  i  T E C H N I K A

cza so p ism o  pośw ięcone popu la ­
r y z a c j i  n a u k  te ch n iczn y ch  i  p rz y ­
ro d n ic z y c h . R e d a k c ja  dr. A n n a  
D  A b a n c o u r ł M oczw arow a.

K s ią ż n ic a -A t la s .  Lw ó w , W ar­
sza w a  .

Jak długo żyją rośliny? Jest 
to temat artykułu prof. St. Toł- 
py w ostatnim numerze Przy 
rody i Techniki. Temat pozor 
nie interesujący tylko botanika. 
Wiek roślin sięga np. u drzew 
tysięcy lat, lecz dolna granica 
jego n.p. u bakterii których 
rozmnażanie dokonuje się 20 — 
30 razy ną minutę, obniża się 
do kilka sekund. Jakież są pro­
cesy, które przedłużają lub 
skracają żywot rośliny? Bliższe 
baoania czynników decydują­
cych o długości życia roślin 
nasuwają wiele analogii z ana­
logicznymi procesami innych. 
Pokazuje się, że zarówno tu 
jak i tam przem ana materii 
gromadzdnia się ubocznych jej 
produktów w ustroju, może 
wpływać na dłuższe bądź krót­
sze jego trwanie. Tak więc wi 
dzimy jak nauki o życiu ściś'e 
zazębiają się ze sobą i jak 
wnioski z jednej ich dziedziny 
dad/ą się zastosować w innej. 
'V tymże numerze znajdujemy 
aktualny obecnie temat, jak 
wprowadzić porządek wśród 
bardzo nieestetycznych anten 
na dachach miejskich. M. Do­
mański podaje w szerszym ar­
tykule nowocz' sne sposoby roz­
wiązania tego problemu. Z dzie­
dziny techniki zwrócimy jeszcse 
uwagę na artykuły: o najlżej­
szych stopach, o wydobywaniu 
złota i diamentów w Afryce 
południowej, o fabrykac ji kre- 
sonu i kryptonu do żarówek, 
o Diesel lokomotycwach i wie­
lu innych. Numer obficie ilust­
rowany pięknymi rycinami.

„Ba rwa nocy”
Radiowa audycja chopinowska

Środa dnia 10 sierpnia o go­
dzinie 21.00 przyniesie dalszą, 
VII audycję z cyklu „Chopin a 
polska ziemia”. Im bardzie 
zgłębiamy twórczość Chopina 
— tym więcej znajdujemy w 
niej bólu. cierpienia i goryczy. 
Niedole Polski jakby się zrosty 
organicznie z niedolą osobiste­
go życia poety — muzyka, cier­
pienia i ból duszy, w ypływ ają­
cy z tęsknoty za ojczyzną ze­
spoliły się z chorobą ciała. U  
późnym tym okresie życia Cho­
pina opowie radiosłuchaczom 
audycja p. t. „Barwa nocy”, o- 
pracowana przez Witolda Hule­
wicza. Stronę muzyczną powie­
rzono pianistce J. Wysockiej- 
Ochlewskiej.

Prawda i gest w życiu aktora
w słuchowisku p. t. „MasUi”
Dnia 11 sierpnia o godzinie 

18.10 Teatr Wyobraźni wysta­
wia premię komedii Pawła Czi- 
nnera p. t. „Maski”. Słuchowi­
sko to poruszy nałóg g ry  i sztu­
ki udawania w życiu aktora. 
Każdy widz teatralny podziwia­
jąc grę wielkiego artysty w 
scenie rozpaczy, czy miłości — 
stawiał sobie zapewne pytanie 
jaki aktor reaguje na fakty, 
które rodzą radość i ból w ży 
ciu prywatnym. Złudzenie praw 
dy uczuciowej, jakie wywołuje 
w widzu dobra gra aktorska 
każe nam zapomnieć o udawa­
niu, które jest istotą sztuki ak ­
torskiej. Ale i odwrotnie — pra­
wdziwe, reakcje uczuciowe ak­
tora na zdarzenia jego osobi­
stego życia mogą wywołać wra­
żenie udawania.

Bo aktor żyje zaws/e w 
w dwóch rzeczy wistościach, 
które wzajemnie się przenikają 
tej którą odtwarza i tej w któ­
rej odtwarza. Problemem tym 
potraktowanym w sposób żar­
tobliwy słuchacze będą mieli 
możność się zająć słuchając ko­
medii radiowej.

Od schimmy do karioki
W radiowym koncercie roz­

rywkowym pod tym tytułem 
nada rozgłośnia Poznańska dn. 
11 VIII o godzinie 19.25 prze­
gląd najmilszych i najpopular­
niejszych przebojów i piosenek 
ostatnich kilkunastu lat. Któż 
nie pamięta np. słynnej „Titiny” 
która obiegła świat i dotarła 
do najdalszych zakątkóww.*1

Urozmaicony program audy­
cji w zasięgu ogólnopolskim 
wykonają: orkiestra: Rozgłośni 
Poznańskiej, chór oraz soliści.

Turniej Szachowy
w  Piotrkow ie

Komisja Konkursowa Pierw­
szego Szachowego Turnieju o mj 
strzostwo m. Piotrkowa podaje 
do wiadomości uczestników, że 
w I eliminacyjnej rundzie ’zo­
stały wyznaczone następujące 
obowiązkowe rozgrywki.
Środa dn. 10 bm.
1) dr. Jarosz — Szadkowski.
2) Gutman Szenfeld.
3) Kolasa — Kornfeld.
4) Małek — Messer.
5) Nałęcki — Sikorski.
6) Bykowski — dr. Madejczyk.

O Szwajcarii Kaszubskiej 
przez radio

Dnia 12 sierpnia o godzinie 
16.45 Jerzy Merson w felietonie 
p. t. „Szwajcaria Kaszubska” 
opowie o bogatym i niezwykle 
urozmaiconym krajobrazie zie­
mi, której stolicą są Kartuzy. 
Mówić będzie o pochodzeniu 
krajobrazu, o białych mnichach 
które swym malowniczym po­
łożeniem ściągają liczne zastę 
py letników i wycieczkowców 
i są terenem wielu obozów le t ­
nich i wypoczynkowych.

GRUSZKI deserowe 6 50 
POMIDORY 10 kg. 6.00 
BAKŁAŻANY, papryka 
słodka, melony dereń

5 kg. 6.00 
MIOD kuracyjny jasny 
, . . Л п  , tegoroczny 15.00 
M1UD hreczany gw a­

rantowany pszcz. 12.00 
Pięciokilogramowe paczki fran­

co za zaliczką wysyłają 
Bracia Baltucb 

Eksport owoców 
Zaleszczyki 

Hurtownikom taniej

Żądać ofert

UCZĘ PISAĆ NA MASZYNIE 
Piotrków-Trybunalski ul. Le­
gionów 2.

Z pieśnią i tańcem przez C.O.P.
Audycja radiowa

Sobotnia audycja radiowa 
(13 VIII) o godzinie 18.30 przed 
stawi radiosłuchaczom Central­
ny Okręg Przemysłowy, lecz 
uie od slrony przemysłowo spo­
łecznej, a jako dzielnicę Polski 
posiadającą własną fizjonomię 
muzyczną, wypowiadającą się 
w pieśniach i tańcach.

Audycję opracował Juliusz 
Krokosz. CPC

Redakcja i Administracja
ul. Słowackiego 28 parter

wejście od frontu
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
milimetrowy jednoszpaltowy 40 
groszy; w tekście 60 groszy. 
Ogłoszenia drobne 20 groszy 
za wyraz.
Prenumerata za „DZIENNIK 
NARODOWY” wraz z dosta­
wą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi 3 złote miesię­
cznie.

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA.

POSZU IWANY ZARAZ PO­
KÓJ UMEBLOWANY w cent­
rum miasta z używalnością te­
lefonu i łazienki. Adresy proszę 
składać w admi. „Dzień. Nar”. 
Piotrków, Słowackiego 28

Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.
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